
Drog ich  Czytelniczek witamy z okazji Dnia Kobiet!

N r 4
( 2 5 1 )
luty

2 0 0 5
Istnieje od  roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

W n u m e r z e
AKTUALNOŚCI

DERŻKOMNAC -  
„Być albo  
nie b yć”

W gronie likwidowanych okazał się również Pań­
stwowy Komitet Ukrainy ds. Narodowości i Mi­
gracji (Derżkomnac). Wywołało to istotne zanie­
pokojenie wśród kół działaczy narodowych. • 2

Sprawa Cmentarza Orląt Lwowskich wymaga 
ostatecznego rozwiązania, ustalili w Kijowie Mar­
szałek Sejmu Włodzimierz Cimoszewicz i Prezy­
dent Ukrainy Wiktor Juszczenko. Nadal nie wia­
domo jednak, kiedy dojdzie do oficjalnego otwar­
cia nekropolii. • 3

Prem ier U krainy Julia Tym oszenko

KOBIETY UKRAINY

Kobieta... i życie

Ada R ogow ccw a z d y re k to rk ą  gośc innej B iblio teki im . M ickiew icza G aliną Je lisie jew ą

D o sali w eszła kro­
kiem pewnym, świadczą­

cym, iż jest to jedno z kolejnych, 
setnych zapewne spotkań w jej życiu. 
Spotkań z wdzięcznymi wielbiciela­
mi talentu, którymi - tym razem - byli 
Polacy Kijowa, zrzeszeni w Polskim 
Stowarzyszeniu Kulturalno-Oświato­
wym im. A. Mickiewicza.

Zwinnie usiadła przy prezydial­
nym stole, oparła łokcie o blat i w 
takiej to, pełnej poufałości pozie 
cichym (przypominającym nieco 
słodkie mruczenie) głosem zaczęła 
snuć wspomnienia z lat bardziej 
odległych i względnie bliskich.

Cisza panująca w sali była wyra­
zem nieprzeciętnego zaintereso­
wania. Przecież rozmawiała z nami

aktorka, z którą kojarzą się nam 
doskonale filmy, wspaniałe przed­
stawienia teatralne. Artystka, któ­
ra cieszyła się uznaniem i Chru- 
szczowa, i Putina, dziś bliska przy­
jaciółka domu Juszczenków -  Ada 
Rogowcowa.

Szkoda, że niewielka salka Bi­
blioteki im. A. Mickiewicza w Kijo­
wie tylko niektórym pozwoliła być 
tu z nią, dowiedzieć się o je j sto­
sunku do osobowości i warsztatu 
Wiktiuka, usłyszeć o wesołych zda­
rzeniach zza kulis wielkich scen, 
odczuć ból, z którym ocenia ona 
obecny stan ukraińskiego teatru i 
kinematografii.

Pani Ada niezwykle ciepło wspo­
minała chwile związane z Polską

(okazało się, żejej babcia była Pol­
ką), z lekturą popularnej niegdyś 
„Kobiety i Zycie”. Jej sceniczna wer­
sja „Warszawskiej melodii” stała się 
swoistym przełomem wjej koncep­
cji twórczej. Po spektaklach widzo­
wie często dzielili się z nią najskryt­
szymi myślami. Pewnego zaś razu, 
któryś zjej polskich wielbicieli zapy­
tał: Dlaczego grając przedstawia 
ona jednak warszawski, a nie kra­
kowski charakter? „Ani warszawski, 
ani krakowski, a raczej głuchowski 
- opowiedziała -  gdyż to co najlep­
sze, czym wyróżniają się kobiety, 
swoiste jest im wszystkim, niezależ­
nie od miejsca zamieszkania czy 
narodowości”.

Stan i sta w ГЛУП І UK

Podsumowania WPROST
Polacy Ukrainy

W yw iad
z  W ita lije m  P LIŃ S K IM  -  
w icep rezesem  
S tow arzyszen ia  
P o lak ów  R egion u  
K iro w o g ra d zk ieg o  
„POLONIA” im .
K. S zy m a n o w sk ieg o

A n d r z e j  BOBKIEW ICZ  -  
29 stycznia 2005 roku odbyło się  
w K irow ogradzie sp raw ozdaw ­
czo -w yborcze  zeb ra n ie  S tow a­
r z y s z e n ia  P o la k ó w  R egionu  
K iro w o g ra d zk ie g o  „P olon ia” 
im. Karola Szym anowskiego. To 
o k a z ja  do  pew n ych  p o d su m o ­

wań i refleksji. Co zm ien iło  się  
iv życ iu  śro d o w isk a  p r z e z  te  
dw a lata?Jakim i osiągnięciam i 
moglibyście się  podzie lić  z  inny­
m i organ izacjam i polonijnym i 
na Ukrainie?

Witalij PLINSKI -  To pierwsze 
zebranie podsumowujące dwuletni 
okres pracy nowego zarządu pracu­
jącego pod egidą nowego prezesa 
Aleksandra Polaczoka. Osiągnięcia? 
Najważniejsze jest to, że przed dwo­
ma laty udało nam się zamknąć pra­
wie sześcioletni okres w dziejach 
naszego stowarzyszenia związany z

jednoosobową, wichrzycielską dzia­
łalnością poprzedniego prezesa, któ­
ry usiłował, wzorem dobrze znanym 
w wielu organizacjach polonijnych 
na Ukrainie, zmienić społeczne śro­
dowisko w prywatne „ranczo” dla 
własnej klienteli, „ranczo”, w którym 
decyzje zapadają jednoosobowo, 
robi się co chce i nikt niczego nie 
kontroluje, zwłaszcza z kwestiach 
finansowych, nie ujawnia się infor­
macji, utajnia dane uzyskane z Kon­
sulatu i tworzy swoisty rodzinny klan, 
który dąży tło zamiany społecznej, 
wyborczej posady prezesa w swoisty

rodzinny spadek. Przed dwoma laty 
„Polonia” przyjęła ogólną większością 
głosów zmiany statutu, a mianowicie: 
„zmniejszyć kadencję prezesa z pię­
ciu do dwóch lat; ilość kadencji pod 
rząd nie większa niż dwie; okresowość 
ogólnych zebrań nie mniejsza niż 
jedno na kwartał”. Także inne obo­
strzenia: „członkami Polonii mogą 
być osoby, które biorą udział w ogól­
nych zebraniach, sumiennie regulu­
ją comiesięczne opłaty w ilości pięć­
dziesiąt kopiejek na miesiąc dla nie­
pracujących i jedna hrywnia dla pra­
cujących”.

A .B .-  Co to  je s t  „Polonia”?
W. P. -  „Polonia” w znaczeniu 

stowarzyszenia to nie tylko Pola­
cy i osoby polskiego pochodzenia, 
to także entuzjaści naszego języ­
ka i kultury polskiej. W tym leż sen­
sie nie polonizujemy, nie spycha­
my ku katolicyzmowi. Chcemy być 
organizacją na wskroś nowoczes­
ną, doradczą i konsultingową. 
Faktycznie je d n a k  zostaliśmy 
powołani, aby wypełniać powin­
ność etniczną -  budzić ukrytą w 
podświadomości więź pokolenio­
wą. Usuwać strach ludzi, których 
rodzice byli prześladowani za pol­
skość. Tym starszym pokoleniem 
ja  się zajmuję.

Ciąg d a lszy  na str. 5

K oniec  sp o ru  
o  C m en tarz  Orląt?
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FRONTOWE 
wspomnienia

Kombatanci Na tle przemian
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Kolejną okazją do pogwa­
rzenia w kole frontowych 

przyjació ł stało się spotkanie  
Oddziału Kombatantów WP Sto-

nej młodzieży, sięgnęła wspomnienia­
mi do swego niełatwego, choć 
romantycznego dzieciństwa. Mnó­
stwo ciekawych epizodów przytoczy­

ła dzielna Maria Cziba- 
rowska, która za kiero­
wnicą wojskowej cięża­
rówki przejechała szczęś­
liwie całą Ukrainę i pół 
Europy. Jak wielką rolę 
ogrywali w tej wojnie 
łącznicy-telegrafiści, 
dowiedzieliśmy się od płk 
Michała Fomina, który 
najgorętsze momenty 
przeżył na Kaukazie.

Kombatanci z nieu­
krywaną satysfakcją 
podkreślali, iż obecny 
okres w niósł wiele

warzyszenia Kulturalno- 
Oświatowego im. A. 
Mickiewicza w Kijowie.
Na w stępie do ze­
b ranych  zwrócił się 
Konsul RP w Kijowie 
Stanisław Gorczyński 
(na górnym zdjęciu) i 
poinformował, że na 
centralne uroczystości 
60. rocznicy Zwycię­
stwa w II wojnie świa­
towej, k tóre odbędą 
się w Warszawie i we Wrocławiu z 
grona kijowskiego koła weteranów 
zostali zaproszeni Eugeniusz Tro- 
koz i Alfred Augustkau. Następ­
nie omówiono stan przygotowań 
do obchodów tej wielkiej daty w 
Kijowie.

W wypowiedzi dotyczące spraw 
bieżących nieodmiennie wplatały się 
wspomnienia z tamtych, dalekich lat 
wojny.Jadwiga Romeyko (małżonka 
generała Aleksandra Romeyki), 
mówiąc o zachowaniach współczes-

dodatnich impulsów do stosunków 
ukraińsko-polskich.

„Walcząc w szeregach II War­
szawskiej Dywizji Wojska Polskie­
go, m.in. w Chełmie i Lublinie, 
byłem świadkiem przymusowych 
akcji repatriacyjno-przesiedleń- 
czych -  powiedział Eugeniusz Tro- 
koz. -  Niech tamte czasy na zaw­
sze przejdą do przeszłości, niech 
nigdy nie wracają. Żyjmy w zgo­
dzie i wzajemnym szacunku”.

A. KOSOWSKI

Sztuka

T e a tr  bez  g ran ic
4 lutego 2005 roku w pomiesz­

czeniu Kijowskiego Akademickie­
go Młodego Teatru odbył się pokaz 
przedstawienia „Sprzedam dom, w 
którym już nie mogę mieszkać” kra­
kowskiego Teatru „KTO”.

Teatr „KTO” został stworzony 
przez reżysera Jerzego Zonia razem 
z zespołem absolwentów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w 1977 roku.

„Nasz teatr jest bardzo autor­
skim, osobistościowym” -  mówi 
reżyser Jerzy Zoń. Od 1985 roku 
„KTO” zaczął specjalizować się w 
ulicznych spektaklach. Dzisiaj w 
swoim rep ertu a rze  tea tr  ma 5 
spektakli ulicznych i jeden  kame­
ralny. Zespól aktorski liczy zale­
dwie osiem osób.

Podczas konferencji prasowej 
Jerzy Zoń mówił o tym, że na Ukrai­
nie niestety nie ma teatrów uli­
cznych. W Polsce działa ich około 
20-30, dziesięć z których osiągnęło 
poziom międzynarodowy.

Sztuki uliczne teatru „KTO” -  
to całkiem nowa estetyka. Są one 
niepowtarzalne i bardzo zrozumia­
le dla widzów. Reżyser przyznaje 
się, że bardzo lubi tworzyć drama­
ty. W jego spektaklach aktorzy bez 
słów opowiadają widzom historię 
życia człowieka, historięjego rado­
ści i nieszczęść. Poprzez gesty, 
ruchy, muzykę aktorzy prowadzą 
dialog z widzami. Jedno z polskich 
pism tak napisało o spektaklach 
„KTO”: „Czy można oczekiwać od 
sztuki czegoś więcej?”

Sztuki reżysera Zonia obejrzeli 
już mieszkańcy wielu europejskich 
miast, jeg o  przedstaw ienia nie 
potrzebują dumaczenia, nie mają 
one granic. „Sprzedam dom, w któ­
rym już nie mogę mieszkać” to jedy­
ne kameralne przedstawienie tea­
tru. Reżyser stworzył spektakl jako 
prezent dla siebie, na własne uro­
dziny. W ciągu dwóch lat teatr 
zagrał ją  już 170 razy. Praga, Wie­
deń, Lwów i mnóstwo innych miast 
zobaczyło ją, a teraz również mie­
szkańcy Kijowa mogli ujrzeć tą 
wspaniałą, prawdziwą sztukę.

EKLI

DERŻKOMNAG -  
„Być albo nie być"O d kiedy była opozycja po 

„rewolucji pomarańczo­
wej” doszła do władzy, zaczęto 
rozważać, jak zrealizować refor­
mę administracyjną, polegającą 
na zapowiedzianej redukcji apa­
ra tu  państw ow ego. Jednym  z 
pierwszych kroków rządu Julii 
Tymoszenko w tym zakresie stała 
się likwidacja kom itetów  p ań ­
stwowych -  prawdopodobnie 40. 
z 62 istniejących dotychczas. W 
gronie likwidowanych okazał się 
również Państwowy Komitet Ukrai­
ny ds. Narodowości i Migracji 
(Derżkomnac). Wywołało to istot­
ne zaniepokojenie w kołach dzia­
łaczy narodowych. Liderzy organi­
zacji narodowościowych starają się 
zrobić wszystko, żeby do tego nie 
dopuścić.

Tej kwestii poświęcono też 
zebranie działaczy ruchu mniejszo­
ści narodowych, które odbyło się 16 
lutego w Kijowie w Instytucie Badań 
Politycznych i Etnonarodowych 
NAN Ukrainy. Wśród poważnego 
gremium razem ze społecznikami 
znaleźli się: przewodniczący Komi­
tetu  RNU ds. Praw Człowieka, 
Mniejszości Narodowych i Relacji 
Międzynarodowościowych Henna- 
dij Udowenko, deputowani RNU 
Refat Czubarow i łon Popescu, były 
minister Piotr Szulga, wiceprzewo­
dniczący Państwowego Komitetu 
Ukrainy ds. Narodowości i Migra­
cji Raul Czyłaczawa i inni. Inicjato­
rem  zebrania wystąpił Kongres 
W spólnot Narodowościowych 
Ukrainy na czele z jego liderem 
Iosifem Ziselsem.

W wystąpieniach zabrzmiały 
argumenty przemawiające za celo­
wością dalszego istnienia Komitetu a 
nawet przekształcenia go w Minister­
stwo (łon Popescu). „Niestety-żało­
wał naukowca Instytutu NAN Ołek- 
sander Majboroda - nie słyszymy tu 
głosów strony przeciwnej” (czyli rzą­
du- B.D.) Do tej pory do społeczeń­
stwa i mediów docierają tylko strzę­
py informacji na ten temat. Refat 
Czubarow poinformował o rozmo­
wie z wicepremierem Romanem 
Bezsmertnym, który przekonywał go 
że likwidacja Komitetu nie oznacza 
rezygnacji państwa zjego funkcji, któ­
re mogą zostać przekazane odpowie­
dnim Ministerstwom -  np. Oświaty, 
Kultury, Sprawiedliwości.

Wszystko wskazuje na to, że 
kluczowa idea tej reformy polega 
na przybliżeniu Ukrainy do stan­
dardów europejskich. Przecież

ani Komitetów, ani Ministerstw 
tego rodzaju nie ma dziś w rozwi­
niętych wielonarodowych dem o­
kracjach Europy i Świata. Nato­
miast owocnie działają tam samo­
rządy narodowościowe, narodo- 
wościowo-kulturalne autonomie. 
A co dotyczy pod tym względem 
realiów ukraińskich, to chyba tyl­
ko Tatarzy Krymscy (możejeszcze 
Węgrzy) są gotowi do takich form 
sam orządności. O ni mają już  
samodzielne Kurultaj, Medżlis - 
odpowiedniki władzy ustawodaw­
czej i wykonawczej.

Uczestnicy zebrania sporzą­
dzili szereg dokumentów skiero­
wanych do kół rządowych z ape­
lem o powstrzymaniu się z likwi­
dacją Komitetu.

BORD
(Zdjęcie autora)

O języku OJCZYSTYM
Forum w  lutym

Z godnie z decyzją 30. Gene- 
r a ln e j  K o n fe re n c ji  

UNESCO (1999 r.) -  Organizacji 
N arodów  Z jednoczonych  ds. 
Oświaty, Nauki i Kultury już po 
raz p ią ty  21 lu tego  U kraina  
obchodzi Międzynarodowy Dzień 
Języka Ojczystego. Właśnie w tym 
dniu w roku 1952 władze Pakista­
nu bezwzględnie rozprawiły się z 
demonstrującymi przeciwko zaka­
zowi używania języka bengalskie­
go w Pakistanie Wschodnim, któ­
ry później wywalczył niepodleg* 
łość i stał się państwem Bangla­
desz.

Tym okolicznościom poświęco­
ny był Okrągły Stół zorganizowany 
przez Zrzeszenie Stowarzyszeń 
Narodowościowo-Kulturalnych 
Ukrainy. W przedsięwzięciu ucze­
stniczyli deputowani RNU, nau­

kowcy, dziennikarze, społeczność 
miasta.

Nastąpiła wymiana poglądów 
dotycząca bardzo drażliwego dla 
Ukrainy tematu. Tok dyskusji i w 
ogóle obchody tego dnia w tym 
roku zaogniły wydarzenia kompa­
nii wyborczej, z jej politycznymi 
napięciami na tle językowym.

Oczywiście chodzi tu głównie o 
rolę języka rosyjskiego na Ukrainie, 
o czym ostro mówiła przedstawiciel­
ka wspólnoty rosyjskiej Alła Po- 
tapowa. Omawiano też przewidy­
waną likwidację Komitetu Ukrainy 
ds. M niejszości N arodowych i 
Migracji. Wszyscy wystąpili przeciw­
ko tej idei! Niestety, dyskusja, do 
której w części oficjalnej zachęcał

prowadzący przewodniczący Zrze­
szenia Oleksander Feldman, nie 
rozgorzała się. Być może za dużo 
było wystąpień plenarnych.

Atmosferę ożywiła nieco redak­
torka gazety bułgarskiej „Роден 
Край” Dora Kostowa, recytując po 
bułgarsko wiersze, oraz Hennadij 
Udowenko, który, zachęcając do 
nauki języka państwowego, kolejny 
raz opowiedział historię o ambasa­
dorze Norwegii, który przywiózł na 
Ukrainę psa i przeliczył go komen­
dom w języku ukraińskim. Aczkol­
wiek, co do dyskusji, to podczas nie­
formalnego obcowania przy lam­
pce wina uczestnicy stołu nadrobili

Czytelnicy piszą

Zadanie dla polskich organizacji

N iedawno redakcja DK otrzymała list od p. Danuty Koczniewej z 
Kijowa. Czytelniczka naszej gazety pisze w nim m.in.: „Była 

wzmianka w DK, że wkrótce będziemy mieć możliwość oglądania przynaj­
mniej jednego polskiego kanału telewizyjnego -  „Polonia” lub „Polsat”, 
ale jak na razie „kablówka” nic nie obiecuje. Bardzo prosimy wstawić się 
za nami o polską telewizję. Dawniej było kilka polskich kanałów -  nie wiem 
dlaczego je  skasowano. [...] Proszę jakoś postarać się dla nas, Polaków 
Kijowa, o polski kanał telewizyjny.”

Szanowna p. Danuto! Uważamy, że sprawą tą powinny zająć się polskie 
organizacje istniejące na terenie Kijowa (a jest ich niemało). To właśnie 
one, będąc przedstawicielami polskiej społeczności, są zobouńązane poma­
gać tejże społeczności w zaspokajaniu je j potrzeb duchowych. Mamy nadzie­
ję, że apel Pani spotka się ze zrozumieniem ze strony liderów ruchu polskie­
go. Bardzo na to liczymy!

Redakcja DK

Ogłoszenia

•  Nauczę,jak być zdrowym i szczęś­
liwym. Fiodor Michajłowicz. 
(043-42) 270-93.

•  Książki o alkoholu, tytoniu i 
narkotykach.
Киев. 02002 а/я 92; 
e-mail: books@edic. org.ua

•  M ała A kadem ia O ryginal­
nych Idei (d la  uczniów  
szkół); Klub G ier In te lek ­
tualnych (szachy itp .).
Tek: (044)290-20-67.

•  Продам разнообразную ли- 
тературу  (в том  числе 
польскую). Обменяю, пода- 
рю. (044) 424-03-69. Юрий.

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о жн а  п р о т я г о м  року  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  Ук р а ї н и

^ ^  К У П О Н
БЕСПЛЛТНОГО ОБІ,ЯВЛЕННЯ 

(не более 20 аюв) 
Язьік обт,явления (под- 

черкнуть): польский, ук- 
раинский, русский.

Приклейте купон на Ваше 
обьявленне н вьішлите по 
адресу:

01033, Украйна, Киев, 
а/я 181

Редакция газетьі
"D ziennik K ijo w sk i"
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U k raina-P olsk a

Juszczenko: “Porozumienie jest możliwe”

Koniec sporu 
o C m entarz Orląt?

- Po stronie ukraińskiej jest sil­
na wola, determinacja i zrozumie­
nie potrzeby wyjaśnienia sprawy 
Cmentarza Orląt. Mam nadzieję, 
że szanse na mądre rozwiązanie 
tego problem u są większe niż w 
przeszłości - powiedział, jak  cyto­
wała PAP, Cimoszewicz po spotka­
niu z Juszczenko .

Agencja UNLAN cytowała za 
wypowiedzią Juszczenki, który 
oświadczył, że “Cmentarz Orlątjest 
drażliwą kwestią w stosunkach pol­
sko-ukraińskich, w której porozu­
mienie jest możliwe”. Nie paclla

jednak data oficjalnego otwarcia 
n ek ro p o lii. M arszałek Sejm u 
stwierdził, że w grę wchodzi bliski 
termin. Zaznaczył, że Prezydent 
U krainy mówił o inicjatywach 
zmierzających do ostatecznego 
zakończenia sporu, które zostaną 
ogłoszone podczas jego  najbliż­
szych spotkań z Premierem Mar­
kiem Belką i Prezydentem Alek­
sandrem Kwaśniewskim.

-Jeśli zapadły jakieś oficjalne 
ustalenia w tej sprawie -  będą 
sprzyjać rozwiązaniu konfliktu 
wokół Cmentarza Orląt. Trzeba 
popierać rozsądne i wartościowe 
pomysły - powiedział “Rz” m er 
Lwowa Lubomyr Buniak.

W styczniu podczas obchodów 
60. rocznicy wyzwolenia obozu 
Auschwitz-Bi rke nau Juszcze nko 
obiecywał, że “zrobi wszystko, by 
problem cmentarza został rozwią­
zany jeszcze w tym roku” (od 30 
m arca zostan ie  on ogłoszony 
Rokiem Ukrainy w Polsce).

- Próba zakończenia sporu o 
C m entarz O rląt będzie testem  
dojrzałości dla Wiktora Juszczen­
ki i lwowskich radnych. Konflikt 
trwa od lat i jest trudny do roz­
wiązania, bo niektórzy politycy o

skrajnych nacjonalistycznych pog­
lądach  p ró b u ją  dzięki n iem u 
zwiększyć swoje poparcie - tłuma­
czył “Rz” Anton Borkowskyj, pub­
licysta lwowskiej gazety “Postup”.

Jego zdaniem, sprawą polskie­
go cmentarza powinna zając się spe­
cjalnie powołana komisja w Ra­
dzie Najwyższej. Wpływ na szybkie 
zakończenie sporu miałaby także 
uchwała w parlamencie. - Najważ­
niejsze, to pokazać mieszkańcom 
Lwowa i przeciwnikom przedsięw­
zięcia, że sprawa Cmentarza Orląt 
ma znaczenie nie lokalne, ale 
międzypaństwowe, a więc priory­
tetowe - dodał Borkowskyj.

Do oficjalnego otwarcia nekro­
polii miało dojść kilkakrotnie. Uro­
czystości jednak zawsze odwoływa­
no. Strona polska nie doszła do 
porozumienia z Radą Miejską Lwo­
wa w sprawie napisu na centralnie 
położonym grobie. Lwowscy radni 
chcą, by z proponowanego sformu­
łowania “Nieznanym Żołnierzom 
polskim bohatersko poległym za 
Polskę w latach 1919-1920” zniknął 
wyraz “bohatersko”.

Tatiana SERWETNYK, 
“R z ”

Czytelnicy apelują

Tropem Zygm unta KrzyżanowskiegoS zanow ny  P an ie  
R edaktorze! K oleżanki 
i K oledzy z Redakcji!

Miałam przyjemność zetknąć 
się z nr 24 Waszego pisma - jako 
dziennikarka z zawodu, gratuluję 
fachowości w redagowaniu! - w 
którym natrafiłam na informację 
(“Z księgarni. Etiudy biografi­
czne.”) o ukazaniu się książki J.F. 
Hodow aneho pt. “Biograficzne 
etiudy. Wybitni Polacy i Ukraina”. 
Jest to pozycja, która leży w kręgu 
zainteresowań Fundacji “Slavica 
Orientalia”, która chciałaby zdo­
być ww. książkę oraz nawiązać kon­
takt z Autorem publikacji. Gdyby­
ście Państwo mogli w tym dopo­
móc, będziemy wdzięczni.

Mamy jednak prośbę większą 
i trudniejszą do zrealizowania.

Ja, jako tłumaczka, oraz histo­
ryk literatur)', dr Wiesława Olbrych 
z Polskiej Akademii Nauk od ponad 
dwóch lat zajmujemy się twórczo­
ścią Zygmunta Krzyżanowskiego - 
pisarza, eseisty, teatrologa - Polaka 
urodzonego 11 lutego 1887 r. w 
zamieszkałej w okolicach Kijowa 
polskiej rodzinie (syn Fabiany-naz­
wisko rodowe matki podawane róż­
nie i Dominika Krzyżanowskiego). 
Uczył się w IV Gimnazjum Państwo­
wym (tym samym, co kilka lat póź­
niej Jarosław Iwaszkiewicz), następ­
nie ukończył filozofię i piawo na 
Uniwersytecie Kijowskim w 1913 r., 
po czym wyjechał w podróż po 
europejskich uniwersytetach, z któ­
rej nadsyłał korespondencje do pra­
sy kijowskiej.

W ybuch I wojny światowej 
zmusił go do powrotu do miejsca 
zamieszkania (w tym czasie rodzi­
na przeniosła się do Demiewki, 
obecnie dzielnicy Kijowa), gdzie 
rozpoczął działalność publicysty­
czną literacką oraz wykładową 
(m.in. w kijowskim Konserwato­
rium i ukraińskim Instytucie Tea­
tralnym im. M. Łysenki). W 1922 
r. wyjechał do Moskwy, gdzie po 
śmierci rodziców i siostry, odna­
lazł swoich jedynych bliskich.

To wszystko, co nam wiadomo 
o okresie kijowskim pisarza. Do tej 
pory korzystamy wyłącznie z infor­
macji zawartych w publikacjach 
autorów rosyjskich, którzy z wiel­
ką czcią odnoszą się do dopiero co 
przez siebie “odkrytego wybitego 
pisarza rosyjskiego”. Ze zrozumia­
łych względów nie interesuje ich 
specjalnie ani okres kijowski Zyg­
munta Krzyżanowskiego, ani jego 
związki z moskiewską Polonią, któ­
re utrzymywał przez całe życie (zm. 
w Moskwie w 1950 r.). O ile jed ­
nak te ostatnie szczegółowo opisu­
je  książka jedynej żyjącej krewne­
go pisarza, prof. dr Antoniny Mole 
(książka w moim przekładzie już 

je s t  w d ru k u  w Wydawnictwie 
Adam Marszalek i powinna ukazać 
się wiosną), to okres kijowski nadal 
pozostał “białą plamą”.

Mamy wielką prośbę o pomoc 
w znalezieniu sposobu wyjaśnie­
nia tej zagadki.

Wszystkich chętnych do współ­

pracy z Fundacją “Slavica Orienta­
lia” powitamy z otwartymi rękami!

Osoby, którym  uda się zdo­
być istotne inform acje zaprosi­
my (na koszt organizatorów) na. 
planowane jeszcze w tym roku w 
Warszawie Seminarium poświę­
cone życiu i twórczości Zygmun­
ta Krzyżanowskiego i zapewnia­
my, że będą naszymi najmilszy­
mi gośćmi!

Interesuje nas wszystko!!! To 
niemożliwe, aby w Kijowie nie 
było -jak utrzymuje m.in. rosyjski 
wydawca prozy Krzyżanowskiego, 
Wadim Pelerm uter - żadnych śla­
dów po (wyjechał w wieku 35. lat!) 
pisarzu od dziecka związanego z 
tym miastem! Po jego związkach 
ze środowiskiem polskiej i ukraiń­
skiej in te lig en c ji!!!  Koledzy, 
pomóżcie te ślady odnaleźć!

Wszystkim zainteresowanym 
prześlemy materiały, jakimi dyspo­
nujemy, kopie artykułów z polskiej 
prasy etc. oraz wszystko to z prozy 
Zygmunta Krzyżanowskiego, co w 
języku polskim udało nam  się 
dotychczas wydać. Ze szczerymi 
wyrazami sympatii i wielkiego sza­
cunku dla Państwa pracy.

Walentyna
MI KOŁAJCZYK- TRZCIŃSKA

Kontakt: 02-954 Warszawa, 
ul. Marconich 5 m. 38 
T el/fax: (22) 858 - 92 - 78; 
E-mail: walentynat@tlen.pl

W ieści z teren ów

P rz y ja ź ń  nie zn a
GRANIC

U biegły rok był wyjątkowy 
dla białocerkiewskiego 

Centrum Polskiej Oświaty i Kultu­
ry, na którego czele stoi Stanisław 
Trocki. Bowiem rok  2004 był 
Rokiem Polski na Ukrainie. Szcze­
gólnie dobrze zapamiętali go mło­
dzi białocerkiew czanie. Latem  
ub.r. ponad 30. dzieci z różnych 
szkół Białej Cerkwi miało okazję 
skorzystać z wypoczynku w Polsce. 
Pojechały tam na zaproszenie 
burmistrza polskiego miasta-par- 
tnera Ostrowca Świętokrzyskie­
go pana Jana  Szostaka. Młodzi 
ludzie odpoczywali na obozie nad 
brzeg iem  B ałtyku, n ied a lek o  
Gdańska. O palali się, kąpali w 
m orzu , zb ie ra li jagody , b ra li 
udział w koncertach, zawodach 
sportowych, konkursach. Rada 
Miejska zatroszczyła się o to, by 
odpoczynek gości był przyjemny, 
korzystny i interesujący. Kontak­
tom z nowymi znajomymi sprzyja­
ła znajomośćjęzyka polskiego, któ­
rego młodzi białocerkiewczanie 
uczą się w polskiej klasie na bazie 
Szkoły Średniej Nr 1 (dyrektor -  
Wasylij Daniłowicz Żeżel). Obec­
nie zajęcia te, jak  również zajęcia 
w N ied z ie ln e j Szkole o raz  w 
innych szkołach miasta prowadzi 
nauczyciel z Polski pan Gabriel

Kardasz. On nie tylko uczy dzie­
ci języka polskiego i literatury, 
ale również zapoznaje je  z trady­
cją ludową i obrzędam i polskie­
go narodu. Nawiasem mówiąc, 
'dzieci korzystają z podręczników 
i pomocy naukowych, które pod­
arowała im Rada Miejska miasta- 
partnera.

W iceprzew odniczący C en­
trum Polskiej Oświaty i Kultury, 
pani H elena Biełonożko, uczy 
miłości do polskiej literatury i 
k u ltu ry  naw et najm niejszych 
mieszkańców Białej Cerkwi: w 
przedszkolu Nr 34 prowadzi dla 
nich bezpłatne zajęcia.

W ram ach Roku Polski na 
Ukrainie na bazie Szkoły Średniej 
N r 1 przeprowadzono ogólnodo­
stępne lekcje, w trakcie których 
dzieci deklamowały wiersze pol­
skich poetów-klasyków i poetów 
współczesnych, śpiewały piosen­
ki w języku polskim , słuchały 
muzyki polskich kompozytorów. 
W ramach tejże akcji zorganizo­
w ano k o n k u rs  w ypracow ań

szkolnych na tem at „Moje wra­
żenia z Polski”. Dzieci w swoich 
pracach opowiedziały o wypra­
wie do m iasta-partnera Ostrow­
ca Świętokrzyskiego i o nowych 
przyjaciołach z Polski. Ucznio­
wie z N iedzielnej Szkoły ucze­
stniczyli również w konkursie 
dziecięcego rysunku, a następ­
nie w konkursie młodych recy­
tatorów. Konkurs ten rokrocznie 
organizowany je s t przez Federa­
cję O rg a n iz a c ji Po lsk ich  na 
U krainie.

Dorośli i dzieci z Centrum Pol­
skiej Oświaty i Kultury mieli okazję 
zapoznać się z osiągnięciami polskiej 
kinematografii: w ciągu całego roku 
oglądano filmy na wideo, które 
podarowała im Rada Miejska pol­
skiego miasta-partnera. W szkole 
przeprowadzono również wieczór 
literacko-muzyczny poświęcony 
twórczości Michała Ogińskiego. 
Zorganizowano także spotkanie z 
białocerkiewskim malarzem-pejza- 
żystą Olegiem Bezwerbnym. Wie- 
lejego prac zwdązanychjest z zabyt­
kami kultury polskiej Białej Cer­
kwi, jak np. z kościołem św. Jana 
Chrzciciela, dendroparkiem „Alek- 
sandrówka” i in.

Białocerkiewczanie zrzesze­
ni w C entrum  Polskiej Oświaty 
i K ultury in te resu ją  się także 
sytuacją polityczną na U krai­
n ie . O kazali on i go rące  p o ­
parcie patriotom , którzy walczy­

li o to, by Prezydentem Ukrainy 
został wybrany przez naród Wik­
torJuszczenko. Zebrano pienią­
dze i przekazanoje na rzecz stu­
dentów  z „nam iotow ego m ia­
steczka” na M ajdanie N iepod­
ległości.

A pod koniec 2004 roku z 
okazji świąt Bożego Narodzenia w 
Szkole Średniej Nr 1 zorganizo­
wano wspaniały koncert. Święto 
miało swoją kontynuację również 
w mieście: pani jeliena Biełonoż­
ko wspólnie z dziećmi z polskiej 
klasy odwiedziła prawie wszystkich 
członków CPOiK, a także parafian 
kościoła św. Jana Chrzciciela, aby 
złożyć im najlepsze życzenia-z 
okazji Bożego Narodzenia'.

Rok Polski na Ukrainie dobie­
ga końca, ale nieustannie rośnie 
i umacnia się przyjaźń z polskim 
n aro d em . A rok 2005 będzie 
rokiem Ukrainy w Polsce.

Taina BRATCZENKO 
Biała Cerkiew 

(Tłum. D. Jaworska)

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y

3

Sprawa Cm entarza O rląt Lwowskich wymaga ostatecznego 
rozwiązania, ustalili w Kijowie Marszałek Sejmu W łodzimierz 
Cimoszewicz i Prezydent Ukrainy W iktor Juszczenko. Nadal 
nie wiadomo jednak , kiedy dojdzie do oficjalnego otwarcia 
nekropolii.

mailto:walentynat@tlen.pl
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Dcm nik
w KCŁCMYI Uroczysty wieczór otwarcia 

wystawy upłynął pod znakiem  
po jednan ia  k u ltu r naszych sła­
wnych narodów. Na ten tem at w 
miejscowych gazetach „Kołomyj- 
skyj wisnyk” oraz „Gałyczyna” 
pisał obszernie więzień reżim u 
komunistycznego Dmytro Hryń- 
kiw, zaś w telewizji wydarzenie to 
odzw ierciedlili dziennikarze w 
p rog ram ie  m iejskiego kanału  
NTK oraz gość telewizji wrocław­

skiej Grażyna Orłowska- 
Sondej.

D odam , że postać 
Mickiewicza znana jest 
m ieszkańcom  naszego 
miasta na codzień, gdyż 
K ołom yjajest jednym  z 
n ielicznych  m iast Za­
chodniej Ukrainy, w któ­
rym od  1903 ro k u  w 
miejskim parku stoi ory­
ginalny pom nik wielkie­
go poety, zaśjedna z ulic 
miasta nad górskim Pru­
tem od dawna nosi jego  
imię.

Rymań WRONA

I W tym roku(26 listopadajmija 
150. rocznica śmierci Adama Mickiewicza. Decyzją 
Senatu Rok ten został ogłoszony Rokiem Mickiewicza

W  K ołom yi - jednym  z 
największych skupisk 

mieszkańców narodowości pol­
skiej na Przykarpaciu obchody 
roku poświęconego 
w ieszczow i Polsk i 
rozpoczęto  tuż po 
św iętach  B ożego 
N arodzenia. Miłoś­
nicy twórczości poe­
ty wraz ze Stowarzy­
szen iem  K ultury  
Polskiej „Pokuttia”, 
w iernym i p a ra fii 
rzymsko-katolickiej 
św. I. Loyoli, dyrek­
cją Muzeum Historii 
Miasta Kołomyi, księ­
dzem proboszczem 
A lfonsem  Gurow - 
skim uczestniczyli w 
uroczystym otwarciu

specjalnej ekspozycji złożonej z 
m ateria łó w  kolekcji O sso liń ­
sk ich , dzieł poety, fo to g ra f i­
cznych kopii rękopisów.

Rok Mickiewiczowski

Ślady Mickiewicza ZNAD DNIEPRU
N ie tak dużo jest miejsc na 

Ukrainie związanych z 
pobytem autora Pana Tadeusza.
Warto o nich wspomnieć w tym 
roku, kiedy mija 150. rocznica 
śm ierci poety. Wiemy o jeg o  
pobycie w Odesie, na Krymie. 
Ale mało na przykład kto wie o 
takiej wsi Kazarowiczy niedaleko 
Kijowa, koło Wyżgorodu. Tam w 
czasie podróży do miejsca swe­
go zesłania (do Odesy, po are­
szcie w W iln ie) w roku  1825 
A dam  M ickiew icz gościł w 
posiadłości swego brata Aleksan­
dra. Do tej pory  w Kazarowi-

Dylemat

czach spotykamy nazwisko Mic- 
kiewicz(l).

Dzięki kontaktom brata Mic­
kiewicz nawiązuje znajomości z 
pa trio tyczną kresową społecz­
nością polską. Zwiedza w Kijowie, 
w dzielnicy Podół, słynne "Jar­
marki Kontraktowe"oraz towarzy­
szące im występy artystyczne, 
głównym organizatorem  których 
był tutejszy przedsiębiorczy żywioł 
polski. Podczas jednego  z balów 
poznaje rodzinę Hołowińskich, 
zwłaszcza Hermana Hołowińskie- 
go kolekcjonera, am atora litera­
tury i sztuki. Kontynuując podróż

Г_____________________• : ' ь ' M , !

zatrzymuje się u Hołowińskich w 
Steblowie koło Korsunia. W Panu 
Tadeuszu w spom niana je s t lipa 
przed dom em  Hołowińskich nad 
brzegami Rosi.

Drodzy Rodacy, nasi społe­
cznicy! Czy nie warto w tym Roku 
Mickiewiczowskim pomyśleć o 
up am ię tn ien iu  w jak iś  sposób 
miejsc na U krainie, k tóre zwie­
dził wieszcz. Mogą to być, publi­
kacje, tablice pamiątkowe, eks­
pozycje m uzealne, przewodniki 
etc. Pomyślmy!

Stanisław  TELICKI

Wieści z Zaporoża POLSKA
na płótnach artystów

13 lutego Zaporoskie Obwodowe Stowarzyszenie Kultury Polskiej 
im. A. Mickiewicza przeprowadziło pierwszą z szeregu imprez poświę­
conych zakończeniu Roku Polski na Ukrainie. Była to uroczysta pre­
zentacja albumu obrazów malarzy Stowarzyszenia Olgi Pawluk i Edwar­
da Czubarowa zatytułowanego „Nasza Polska”.

Album to efekt gromadzonych latami prac i obrazów, z plenerów 
w Polsce, w których na zaproszenie organizatorów uczestniczyli nasi 
malarze. Do albumu weszło około siedemdziesiąt płócien olejnych i 
akwareli. Przedstawiają one różne zakątki Polski: od słynnego Krako­
wa do wiejskich mało znanych, lecz prześlicznych krajobrazów. Poza 
tym ilustracje w albumie opatrzone są interesującymi opisami z wędró­
wek autorów po Polsce. Do tego włączono poetyckie wrażenia ucze­
stników i awangardowe wrażenia młodzieży.

Prezentacja albumu odbyła się w kapliczce rzymsko-katolickiego 
kościoła p.w. Boga Ojca Miłosiernego w Zaporożu, gdzie wśród gości 
honorowych byli: Konsul Generalny RP w Charkowie p. Jarosław Ksią­
żek z małżonką, przedstawiciele Obwodowej i Miejskiej Administracji 
oraz prezesi innych stowarzyszeń mniejszościowych. Dla Polonii Zapo­
roża wydanie tego albumu jest znaczącym wydarzeniem, które mogło 
zaistnieć dzięki wsparciu ze strony Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”, 
Konsulatu Generalnego RP w Charkowie, Administracji Obwodu oraz 
Kościoła Katolickiego.

Mamy nadzieję, że album ten to tylko początek pracy twórczej 
naszych autorów. Jak mówią w Polsce: „Szerokiej drogi!”

Poetycka m odlitw a

21 lu teg o  w 
Z aporożu  w Li­
ceum  P edagog i­
cznym odbyła się 
im preza „Święto 
mowy ojczystej” , 
na której grupa 
tw órcza “Kwiaty 
Polonijne”, działa­
jąca przy Obwodo­
wym Stowarzysze­
niu Kultury Pol­
skiej im. A. Mic­
kiewicza, na za­
proszenie gospo­
darzy jeszcze raz 
zaprezentowała fragment spektaklu „Modlitwa poetycka”, opartego na 
poezji polskiej. Zdobył on uznanie nie tylko u tutejszych Polaków, lecz 
i w oczach mieszkańców Zaporoża.

M ikołaj LITWIN
Obwodowe Stowarzyszanie Kultury Polskiej im. A. Mickiewicza

w Zaporożu

W dniu 27.02.2005 roku w 
sali gościnnego, jak zaw­

sze, stołecznego Domu Polskiego 
odbyło się pierwsze w tym roku 
posiedzenie Kijowskiego Oddziału 
Stowarzyszenia Uczonych Polskie­
go Pochodzenia. I mimo że człon­
kowie tego oddziału to 1 /3  ogółu 
członków SUPU na Ukrainie, to w 
posiedzeniu uczestniczyło niezbyt 
wiele osób. Przyczyny były, jak  to 
mówią, życiowe: złe samopoczucie, 
panująca grypa, inne obowiązki. 
Jednak duża absencja nie wpłynęła 
na jakość spotkania. Posiedżeniu 
przew odniczyła pani Ludm iła 
Tomiłowicz. Bardzo szybko uzgo­
dniono porządek dnia.

Jako pierwsza wystąpiła pani 
Lidia Kościuk-Kulgawczyk, która 
bardzo sprawnie zreferowała dzia­
łalność oddziału w 2004 roku. W 
tym okresie oddział stał się człon­
kiem Polskiego Towarzystwa Nau­
kowego na Obczyźnie, które ma 
siedzibę w Londynie. Referaty 
naukow e .członków  o d d z ia łu  
zostały wydrukowane. w m ateria­
łach konferencji poświęconej 300. 
rocznicy istnienia Uniwersytetu 
Wrocławskiego pt. „Kultura i świa­
dom ość e tn iczn a  Polaków na 
W sch o d zie”. C złonkow ie KO 
SUPU wzięli udział w konferencji 
naukowej „Polacy na Krymie”.

C c  d a l e j  r o b i e ?
W Bibliotece im. A. Mickiewi­

cza organizowano wieczór poezji 
poświęcony zmarłemu w ubiegłym 
roku krymskiemu poecie Lewickie­
mu. O tych dobrych sprawach i o 
wielu innych opowiedziała p. Lidia 
Kościuk-Kulgawczyk, a jej wypo­
wiedź uzupełnili koledzy-naukowcy, 
bowiem,jak podkreślono, „każdy z 
nas robi wiele w swoim środowisku, 
w swoim miejscu pracy, tylko cza­
sem brakuje nam informacji o tych 
działaniach”.

Pracę Zarządu KO SUPU oce- 
nionojako zadawalającą. A następ  
nym punktem zebrania było omó­
wienie sytuacji, która powstała w 
SUPU po jego grudniowym zjeź- 
dzie, który odbył się w Żytomierzu. 
Otóż okazało się, że większość człon­
ków KO SUPU dowiedziała się o 
zjeździe z gazety „DK”, bowiem nikt 
ich na zjazd po prostu nie zaprosił. 
I tylko njęlicznych poinformowano 
telefoniczne na 1-2 dni przed pla­
nowaną datą zjazdu.

Cała ta sytuacja je s t zupełnie 
niezrozumiała, bowiem KO SUPU 
to je d n a  trzecia członków ogól- 
noukraińskiej organizacji. Ponad­
to wielu z nich to członkowie

Zarządu SUPU, których obecność 
na zjeździe była konieczna, aby 
mógł być on uznany za prawomoc­
ny. Bardzo więc żałowano, że na 
posiedzeniu nie pojawił się pan 
Adolf Kondracki, który bodajże 
jako  jedyny trafił na ten zjazd. 
Liczono na to, że opowie on o tym, 
co się tam wydarzyło. A z tego co 
kijowscy uczeni mogli przeczytać 
w gazecie „DK” -  działy się rzeczy 
dziwne.

Otóż Sergiusz Rudnicki, ten 
sam, który kilka lat temu opuścił 
szeregi SUPU, w niewyjaśniony 
sposób powrócił do tych szeregów 
i nawet został wybrany zastępcą 
„niezmiennego” prezesa Strońskie- 
go (jak zauważono w tracie posie­
dzenia). Tego samego prezesa, 
którego obowiązkiem było prze­
prowadzanie dwa razy do roku 
walnych zebrań (zgodnie ze Sta­
tutem) , a których nie było wcale w 
ciągu ostatnich 3 lat.

Powstała Więc sytuacja, kie­
dy członkowie SUPU nie mają 
możliwości spotkać się i po roz­
mawiać z prezesem  organizacji, 
do której należą.

Dziwne było także miejsce prze­

prowadzenia zjazdu. Otóż zwielu 
powodów bardziej racjonalne było­
by przeprowadzenie go w Kijowie. 
Na korzyść stolicy przemawiał fakt, 
że to tutaj mieszka tak duża ilość 
członków organizacji, więc można 
byłoby zaoszczędzić na biletach. 
Ponadto wielu kijowskich uczonych 
to osoby starsze i schorowane, dla 
których podróżjest rzeczą niezwyk­
le uciążliwą. Dlatego też jeszcze 
latem członkowie KO SUPU napi­
sali list do prezesa Strońskiego z 
prośbą, by zjazd przeprowadzono 
w Kijowie. Podpisało go 50 uczo­
nych. Pan p rezes prośby nie 
uwzględnił.

A dlaczego Żytomierz? Można 
się tylko domyślać. Zaprawdę -  nie­
zrozumiała sytuacja.

Po dłuższej dyskusji członkowie 
KO SUPU, postanowili zwrócić się 
z pisemną prośbą do swego preze­
sa, by ten był tak uprzejmy i spotkał 
się z nimi celem wyjaśnienia pow­
stałej sytuacji.

Jednocześnie uzgodniono tekst 
listu, który kijowscy uczeni zamie­
rzają wysłać do Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska”. Pragną oni 
poinformować władze stowarzysze­
nia, o sytuacji, która powstała po 
przeprowadzonym w grudniu żyto­
mierskim zjeździe organizacji.

Postanowili również, że w mar­
cu spotkają się, by zadecydować, co 
dalej robić.

Dorota JAWORSKA

Apel
Polskie Tow a rzystw o  Naukowe na Obczyźnie
Zwracamy się do wszystkich 

członków PTNO, a szczególnie do 
nowych członków, o przysyłanie 
nam prac, artykułów i innych 
materiałów do zamieszczenia w 
następnym „Roczniku” (materia­
ły na dyskietkach będą mile widzia­
n e ). Jesteśm y zainteresowani 
tematami ze wszystkich dziedzin

nauki i sztuki. Również bardzo 
prosimy o wiadomości dotyczące 
działalności naszych członków na 
Litwie, Białorusi i Ukrainie.

Redakcja „Rocznika” 
Nasz adres:
238-246 King Street,
London W6 ORF 
Tel. 01-741 1940
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I W ywiad z W italijem  PUŃ SKIM  -  w iceprezesem  Stow arzyszenia Polaków 
Regionu Kirowogradzkiego „PO LO N IA” im. K. Szym anow skiego

Polacy Ukrainy

Ciąg d a lszy  z e  sir. 1

A .B .-Z adow olen i je s te śc ie  
ze  zmian w statucie, ale co w yda­
rzy ło  się  w „P olonii” w  ciągu  
tych dwóch lat kadencji nowego  
zarządu ?

W. P. -  Zorganizowaliśmy kilka­
naście imprez, w cym wieczory poe­
tyckie, koncerty, festiwale im. nasze­
go patrona Karola Szymanowskie­
go, konferencje naukowe, okrągłe 
stoły etc. Te nasze przedsięwzięcia 
nie mogłyby zaistnieć, gdyby nie 
wydatna pomoc ze strony Wydziału 
Kultury i Wydziału ds. Mniejszości 
Narodowych, Migracji i Religii dzia­
łających przy Obwodowej Admini­
stracji w Kirowogradzie, gdyby nie 
wsparcie obecnego Konsula Gene­
ralny RP pana Sylwestra Szostaka.

A.B. -P ię tą  Achillesową wie­
lu o rg a n iza c ji są  rozliczen ia  
fin an sow e. Jak  to u w as p r z e ­
biegało?

W. P. -  Pojawiły się nie tylko 
innowacje w statucie, nowy spis 
„Polonii”, lecz także rzetelne spra­

wozdania podatkowe i bankowe. 
Potworzyliśmy bankowy rachunek w 
„Privatbanku”, możliwość pozyski­
wania środków z budżetu. Dzięki 
staraniom Pana Prezesa Stowarzy­
szenie otrzymało dofinansowanie 
na przeprowadzenie Festiwalu im. 
K. Szymanowskiego w kwocie 9900 
hryweń. Pieniądze od Państwowe­
go Komitetu Ukrainy ds. Narodo­
wości i Migracji otrzymaliśmy i 
wykorzystaliśmy zgodnie z koszto­
rysem. W ten sposób jesteśmy, zda­
niem  prezesa ZPU Stanisława 
Kosteckiego, pierwszym pośród 
polskich narodowo-kulturalnych 
Stowarzyszeń, które zdobyło dofi­
nansowanie ze strony państwa 
ukraińskiego. Rozliczyliśmy się 
fachowo także ze skromnych dota­
cji ze strony „Wspólnoty Polskiej” i 
Fundacji Pom oc Polakom  na 
Wschodzie. Niestety, zostało wiele 
problemów nie rozwiązanych.

A. B. -  Ilu j e s t  c z ło n k ó w  
„Polonii"?

W .P.- Pięćset dwadziestu pięciu. 
Jasne, że to za mało, że taki stan nas 
nie zadowala, ponieważ w naszym 
mieście mieszka 7 tysięcy rodzin, któ­
re noszą polskie nazwiska i mają pol­
skie korzenie, a w obwodzie jest ich 
trzy razy więcej .Jak we wszystkich tego 
typu organizacjach o charakterze 
społecznym, znajdują się ci aktywni, 
pasywni, a w tej kategorii pojawiają 
się osoby, które mają epizodyczny 
kontakt z „Polonią”.

A.B. —Co robicie, aby p o z y s ­
kać nowe osoby?

W. P. -  Podejmujemy próby 
korespondencji z tymi mieszkańca­
mi miasta, którzy noszą polskie naz­
wiska. Pan jako filolog wie, że pro­
blematyka nazwisk jest problema­
tyką złożoną. Jednak to najłatwiej­
sza próba identyfikacji etnicznej. 
Dzięki tej korespondencji trafiło do 
nas dużo osób polskiego pocho­
dzenia.

A. B. — K orespondencja  to  
jedna z fo rm  „ integracji” środo­
wiska. A inne?

W. P. -  Przy okazji koncertów 
wysyłamy zaproszenia adresatom 
noszącym polskie-hitzWiska.Pbża 
tym każdy dzialacZnaszej Polonii 
zobowiązany jest statutem przypro­
wadzić do Polonii znajomych z 
miejsca zamieszkania, z miejsca pra­
cy czy nauczania. Tych, którzy mają 
polskie pochodzenie w jakim bądź

poko len iu . Co p ropo n u jem y  
naszym działaczom? Nie tylko nau­
czanie języka, lecz także wszech­
stronną pomoc w zakresie tłuma­
czeń, kontaktów gospodarczych, 
organizowania bezpłatnych kursów 
podwyższających kwalifikacje. Tak­
że pomoc w uzyskaniu stypendium 
na studia w Polsce czy stypendiów 
Fundacji Semper Polonia dla stu­
dentów polskiego pochodzenia, 
stud iu jących  na ukra ińsk ich  
uczelniach.

A.B. — Wiadomo, ż e  S tow a­
r z y s z e n ie  r z e c z y w is tą  ilo ść  
człon ków  sonduje na p o d s ta ­
w ie p o d p isa n ia  pren u m era ty  
„ Dziennika Kijowskiego  ”.

W. P. -  W 200-1 roku 40 rodzin 
otrzymywało kwartalnik „FORUM

W. P. -  Tak, my odczuwamy na 
co dzień tę pasywność, która ma 
zapewne społeczne uwarunkowa­
nia. Pozostawia wiele do życzenia 
aktywność tak szeregowych człon­
ków, jak i osób z Zarządu Polonii.

AB. -  A czego nie udało się 
„Polonii" wykonać w tej kadencji?

WP. -  Nie mamy lokalu -  „prze­
strzeni integracji”. Dlaczego? Moż­
na zawsze zasłaniać się tym, że nie 
otrzymaliśmy określonych środków 
na wynajem takiego lokalu. Czy o nie 
prosiliśmy? W rzeczywistości czeka­
my siedem lat na dokończenie odbu­
dowy rodzinnego domu Szymanow­
skich. Władze miasta już od lat dekla­
rują chęć przekazania tego obiektu 
bezpłamie Polonii na Dom Polski i 
Muzeum im. Karola Szymanowskie­
go. W sprawie tego obiektu zrobiliś­
my wiele, praktycznie wyczerpaliśmy 
już wszystkie możliwości. Pełna doku­
mentacja dokończenia budowy od 
roku spoczywa w archiwum Stowa­
rzyszenia „Wspólnota Polska” w War­
szawie. Wiele instytucji popiera naszą 
inicjatywę.

AB. -  Pewnie je s t  je s z c z e  
wiele podobnych problem ów.

W .P . -  Są i „zewnętrzne" pro­
blemy. Otrzymujemy bardzo mało 
miejsc na kursy doskonalące nauczy­
cieli języka polskiego i działaczy polo­
nijnych. Z roku na rok coraz mniej. 
Nasze Stowarzyszenie zwróciło się 
listownie do Centrum Języka i Kul­
tury Polskiej dla Polonii w Lublinie - 
otrzymaliśmy odpowiedź, że rekru­
tacja kandydatów na kursy prowa­
dzona jest za pośrednictwem poi-i 
skich ambasad i konsulatów na 
Wschodzie. Po zwróceniu się do 
Konsulatu RP w Kijowie otrzymaliś­
my odpowiedź, że ilość miejsc jest 
ograniczona, że więcej niż jednej 
osoby skierować na kursy nie moż­

na, że te kursy przeznaczone są dla 
nauczycieli, którzy po ich zakończe­
niu mają nauczać języka polskiego 
na Ukrainie. Przychodzi mi do gło­
wy następujący pomysł: letnie kursy 
języka w Lublinie organizowane są 
na bardzo wysokim, europejskim 
poziomie. Wyżywienie dzienne 
wynosi 5-6 USD. Może istniałaby 
możliwość ograniczenia tych wyso­
kich stawek i przyjęcia dodatkowych 
uczestników z Ukrainy. Inna propo­
zycja: płatne kursy, przy czym staw­
ka tygodniowa dostępna dla Ukraiń­
ca polskiego pochodzenia nie wyż­
sza niż 15-20 USD.

N ieznajom ość języka czyni 
niemożliwym wszelkie naukowe i 
towarzyskie kontakty między bliskimi 
państwami, Ukrainą i Polską. Nasi 
nauczyciele są dobrze przygotowani

do tych kursów, a po powrocie pra- 
cttją potem ciężko i bez kopiejki zap­
łaty na rzecz środowiska polonijne­
go. Z wyjazdami na kursy i spotkania 
polonijne do Polski jest wiele proble­
mów, jak z rzeczami, które otrzymu­
je się w darze. Darowanemu konio­
wi... -mówi polskie przysłowie.

Ostatnio usłyszałem, że wyraża­
jąc chęć wzięcia udziały w ważnym 
spotkaniu w Nałęczowie „organizu­
ję sobie wycieczkę do Polski”. Tym­
czasem łączyłem ten wyjazd z konie­
cznością dostarczenia dokumentów 
rozliczeniowych do „Wspólnoty Pol­
skiej”. Na miejscu dowiedziałem się, 
że jestem jedyną osobą z całego 
regionu kijowskiego, a inne obwo­
dy reprezentow ały  liczniejsze 
delegacje. Pytano, dlaczego was tak 
mało, dla kogo organizujemy te kon­
ferencje, dla siebie?

Nota bene, informacje zdobyte 
na tym kursie posłużyły do przygo­
towania kilku osób do Państwowych 
Egzaminów Certyfikatowych zjęzy- 
ka Polskiego. Czemu służą więc 
powyższe zarzuty? Czy chodzi o poni­
żenie nas, ludzi, którzy nie mają środ­
ków, aby pojechać na takie spotka­
nie? Czy takie zarzuty nie dowodzą, 
jak stereotypowo widzi się organiza­
cje polonijne?

Drugi problem -  brak informa­
cji. Na Ukrainie nie istnieje central­
ne źródło wyczerpującej informacji 
co, gdzie, kiedy i dla kogo się odby­
wa. Kogo można tutaj winić? „Dzien­
nik Kijowski” wydawany jest raz na 
dwa tygodnie i nie jest biuletynem. 
Więc może Konsulat wydawałby taki 
biuletyn? Chętnie dopomożemy. 
Przykłady opóźnień? Informacje o 
naszych prezentacjach w ramach 
Roku Polskiego nigdzie się nie poja­
wiły, choć podawaliśmy zapowiedzi. 
O zdarzeniach dowiadujemy się czę­
sto po fakcie.

Nic nie widzieliśmy np. o orga­
nizowanym w grudniu 2004 roku 
spotkaniu działaczy „Polonii” z pra­
cownikami „Wspólnoty Polskiej”, co 
utrudniło nam rozliczenie otrzyma­
nych dotacji!

A .B .-M aP an  ba rdzo  kry ty­
czny stosunek do o rgan izacji 
polonijnych  na U krainie. Czy  
ta k że  do  Z w iązku  Polaków  na 
Ukrainie?

W. P. -  Mam wrażenie, że ta struk­
tura nie wypełnia istotnych funkcji 
systemu kierowania jak planowanie, 
kontrola, ewidencja, koordynacja, 
analiza, którymi charakteryzuje się 
każdy system (czy to gospodarczy, 
czy to społeczny). Być może ZPU 
wypełnia te funkcje w zapisach spra­
wozdań kierowanych do Stowarzy­

szenia „Wspólnota Polska” 
czy Fundacji Pomoc Pola­
kom na Wschodzie. Papier 
przyjmie wszystko, a łatwo­
wierni urzędnicy w Polsce 
uwierzą w to, co zostało 
zapisane. Sądzę, że ze stro­
ny Polski nie ma rzeczywi­
stych, merytorycznych kon­
troli! Kontrola jest zawsze 
okazją do wizyt, wymiany 
poglądów. Brak nadzoru 
powoduje, że panowie z 
zarządu nie znają tych istot­
nych funkcji kierowni­
czych. Tak mi się zdaje.

Przydatne byłyby szkolenia dla 
kierowników organizacji polonij­
nych, promowanie młodych organi­
zatorów, kontrole dotychczasowych 
organizacji, „naciski” na tych, którzy 
niewiele robią.

Sprawy organizacji polonijnych 
można omówić na ogólnej konferen­
cji przedstawicieli takich organizacji, 
przy czym, moim zdaniem, należało­
by ustalić kryteria doboru kadry 
zarządzającej, tak, aby prezesi wybie­
rani byli z rożnych regionów Ukrai­
ny na okres nie dłuższy niż dwa lata, 
trochę tak, jak to ma miejsce w Unii 
Europejskiej. Odległości w dobie 
Internetu nie stanowią przeszkody.

Póki co nie ma takiej woli. Ruch 
polonijny staje się coraz bardziej 
amorficżny. Tymczasem istnieje 
potrzeba stworzenia jednej, prężnej 
organizacji. Pisał o tych sprawach cie­
kawie pan Eugeniusz Gołybard na 
łamach „Dziennika Kijowskiego”.

A.B. -C z y  macie ja k ie ś  p r o ­
p o zyc je , uwagi, ży c ze n ia  dla  
po lsk ich  nauczycieli?

W. P. -  Centralny Ośrodek Dos­
konalenia Nauczycieli z Warszawy 
corocznie przysyła do jednej ze szkół 
średnich nauczyciela języka polskie­
go. Jesteśmy za to wdzięczni. Ale 
jedna osoba nie wystarczy, gdy jest 
duże obciążenie programem naucza­
nia szkolnego, następnie zajęciami 
fakultatywnymi dla dorosłych oraz 
(dwa razy tygodniowo) zajęciami ze 
studentami z różnych uczelni. Taki 
sposób nie umożliwia dobrego opa­
nowania języka. Mamy 5 naukowców 
i 6 wykładowców polskiego pdćfio- 
dzenia, którzy ućzęszcŹHją na zajęcia 
z języka polskiego. Chcielibyśmy ich 
posiać na szkolenia do Polski; w len 
sposób rozwiązalibyśmy problem 
nauczania. Cóż, gdy podobno bra­
kuje miejsc na kursach w Polsce dają­
cych uprawnienia nauczycielskie.

A o tych nauczycielach, którzy 
do nas przyjeżdżali? Przytoczę tyl­
ko słowa z listu ucznia, działacza 
naszej Polonii, do jednej z nauczy­
cielek, pani Mirosławy Tomczak: 
„Pani Mirosławo, my wszyscy Pani 
uczniowie pam iętam y o Pani i 
kochamy Panią jako pierwszą nau­
czycielkę, która wzbudziła nasz 
zachwyt do języka polskiego, cieka­
wość w poznawaniu swoich korze­
ni, miłość do Ojczyzny swoich 
przodków i jednocześnie tęsknotę 
do tej Ojczyzny...”.

Niestety, była i taka osoba, któ­
ra po dwóch lat pobytu w Kirowo­
gradzie raz przyszła do kościoła, 
żeby zwymyślać księdza p robo­
szcza, że nie sprawuje Mszy w języ­
ku polskim. Co zrobiła? Zaprzesta­
ła uczyć starszych i „Polonię”. 
Ksiądz, je j zdaniem, to Ukrainiec, 
grupa „Polonia” to durnie. 1 co? 
Po dwóch latach bezproduktywne­
go pobytu na U krainie została 
przeniesiona na nowe miejsce nau­
czania. Awans? Pod adresem tej 
osoby nie został sformułowany 
zarzut, że „wtrąca się w sprawy miej­
scowej Polonii”. Czy tylko dlatego, 
że niewiele robili?

A .B .—C o z planam i na p r z y ­
szłość? Wiele słyszałem  o tym, co 
zrobiono do tej pory, niewiele o 
p la n a c h . S ły sza łe m  o P ana  
nowej, „m uzycznej”inicjatywie  
integracji środow iska  m iejsco­
w ej „Polonii”.

W. P. -  To nie jest tylko moja 
inicjatywa. Także pana Aleksandra 
Polaczoka oraz księdza proboszcza 
naszej parafiijana Stanisza. Chcie­
libyśmy przygotować stale koncer­
ty w kościele. A z innych planów: 
dalsze zjednoczenie „Polonii” pod 
wspólnym dachem, a więc rozwią­
zanie kwestii lokalu; wspólna dys­
kusja wszystkich aktywistów i sym­
patyków celem znalezienia odpo­
wiedzi na pytania: Jak każdy z nas 
wyobraża sobie naszą „Polonię” w 
perspektywie kilku lat? Co z naszą 
młodzieżą? Na ile realnie oni wiążą 
swoje plany, osobiste, zawodowe z 
naszym stowarzyszeniem?

Chciałbym tym tekstem pobu­
dzić środowisko do śmiałych dysku­
sji na tem at obecnego statusu 
naszych organizacji polonijnych na 
Ukrainie, już to centralnych, już to 
regionalnych. Zwracam się również 
do „Dziennika Kijowskiego”, aby 
raz jeszcze podjął dyskusję O sensie 
tworzenia na Ukrainie jednej, pręż­
nej organizacji polonijnej.

Popieram gorąco pana Eugeniu­
sza Gołybarda, choć wielu zarzuca 
mu nieudolność pióra. Sądzę, że dla 
idei tworzenia prężnej organizacji 
znajdziemy zwolenników także wśród 
władz w Polsce, wśród osób z nowe­
go zarządu „Wspólnoty Polskiej” i 
Fundacji Pomoc Polakom na Wscho­
dzie, w Senacie RP, u polskiego podat­
nika, któiy musi opłacać wiele nieu­
danych przedsięwzięć różnych pre­
zesów i niezastąpionych prezesików. 
Społeczeństwo ukraińskie jest bogat­
sze o doświadczenie Pomarańczowej 
Rewolucji, te doświadczenia powin­
niśmy teiaz wykorzystać, aby stworzyć 
nowe środowisko polonijne. Dzięku­
ję Panu za trud redakcji tego wywia­
du. Dla kontaktów: 
tel.: (0522) 24-09-73; 
mail: witalijplinski@kw.ukrtel.net

A .B .-Ja  te ż  dziękuję i życzę, 
aby „Polonia”zysk a ła  te iększą  
s p ó jn o ś ć , p o d m io to w o ś ć  i 
p o czu c ie  etn icznej i obyw atel­
skiej tożsam ości.

R ozm aw iał A. BOBKIEWICZ

Skrót i opracow anie  
Borys DRAGIN

Podsumowania WPROST
POLONIJNE”, a 31 rodziny 
otrzymywało gazetę „Dzien­
nik Kijowski” w ram ach 
zbiorowej prenumeraty. To 
jest trochę więcej niż w pop­
rzednim roku, ale w tym 
roku wszystkie osoby zostały 
zobowiązane do zaprenume­
rowania gazety na poczcie.

A. B. — W P ań sk iej 
w yp o w ied zi p o ja w ia  się  
u o g ó ln ien ie  iv fo r m ie  
„my". Tymczasem w iado­
mo, ż e  w organizacjach  
polonijnych prym  w iodą  
elity, liderzy?

O p i n i e  a u t o r ó w  ni e  z a w s z e  są z g o d n e  z o p i n i ą  r e d a k c j i
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Kościół

W  tym roku Wielki Post 
zaczął się wcześniej — 

9 lutego. I od razu w kijowskim 
kościele św. Mikołaja rozpoczął 
swoje niezwykłe rekolekcje misjo­
narz ze Zgromadzenia Oblatów 
Maryi Niepokolanej o. Andrzej 
Madej. Rekolekcje trwały od 9 lute­
go do 12 lutego. Jeżdżąc wieczora­
mi przepełnionym metrem na te 
rozważania o. Andrzeja o Bogu i 
naszej wierze, patrzyłem na otacza­
jących mnie ludzi, którzy żyją sobie 
według własnych pojęć i nie są 
skrępowani ani Dekalogiem, an i' 
prawdami wiary Kościoła. Bawią 
się, w najlepszym przypadku zna­
jąc tylko, gdzie postawić świeczkę 
w cerkwi za żywych lub umarłych.

Nie ma obow iązku w obec 
Boga, chociaż na Ukrainie dziś nie 
m ajak  za Sowietów, wojowniczych 
ateistów. I prawie każdy dziś powie, 
jeżeli zapytać go na ulicy, że wierzy 
w Boga. Nawet tzw. decydenci 
ukraińscy rodem z partii komuni­
stycznej co drugie zdanie mówią: 
Daj Bóg! Taki sobie wygodny 
bożek, który zawsze coś daje jak w 
banku. I chyba nie wiedzą oni, że 
Pan Bóg także potrzebuje czegoś od 
nas, żebyśmy na przykład żyli wg 
Jego przykazań i nie grzeszyli. Ten 
Bóg, który przemawia do nas przez 
Ewangelię w sposób konkretny.
I to prawo Boże istnieje tysiące lat.

A nieznajomość prawa nie zwal­
nia od odpowiedzialności. Nie 
mam zbyt wysokiego mniemania o 
własnej osobie i nie oskarżam tych, 
którzy nie chodzą do kościołów lub 
cerkwi. Każdy w tym życiu dokonu­
je  własnego wyboru. Ale całym 
swoim życiem sprawdziłem, że naj­
lepszym moim wyborem życiowym 
był świadomy wybór wiary w Jezusa 
Chrystusa, który uczyniłem w okre­
sie totalnego ateizmu w Związku 
Sowieckim. Gdy w wojsku komu­
nistycznym próbowano zerwać z 
mojej szyi krzyżyk, to się nie dałem.
I w końcu zwyciężyłem, chociaż w 
ciemnym okresie breżniewow- 
skim jeden  z moich znajomych (a 
propos dziś niby wierzący) chciał 
z powodu wiary' w Boga pozbawić 
moją córkę mego ojcostwa.

Bóg jest miłosierny
Ojciec Madej OM1 ma w sobie 

charyzmę. Nie tylko to co mówi, ale 
głównie jak mówi -  powoduje to,

Na pięciolin ii

L udzie pełni "entuzjazmu 
tw órczego , jazzow a i 

gitarowa im prow izacja, dob re  
wino i koniak, wesoła i przyjazna 
atm osfera - to wszystko można 
powiedzieć o otwarciu wystawy 
najlepszych zdjęć muzycznego 
czasopisma NUTA, które istnieje 
na Ukrainie już 4 lata. Czasopis­
mo specjalizuje się na muzyce kla­
sycznej, rockowej i szczególniejaz- 
zowej. I w łaśnie najw ięcej na 
wystawię było zdjęć muzykantów 
jazzpwych. Jednym z organizato­
rów przedsięwzięcia był Instytut 
Polski, dlatego od razu zrozumia­
łam, że kultura polska i właśnie 
Polacy są w jakiś sposób związani 
z tym czasopismem.

„Polacy byli naszymi przyja­
ciółm i jeszcze p rzed  utw orze­
niem NUTY” - wyjaśnia mi redak­
to r naczelny czasopism a Wia-

REFLEKSJE
Wielkopostne

Rekolekcje w kościele św. Mikołaja.
O. Andrzej Madej OMI

że dociera do wnętrza dusz ludzi, 
często zatwardziałych. Przyjechał na 
początku lutego do Kijowa głosić 
rekolekcje z dalekiego Aszchabadu, 
gdzie od 1997 roku prowadzi dusz­
pasterstwo katolickie. Wspominał 
podczas rekolekcji, że gdy w Tur­
kmenistanie nikt nie przyszedł do 
misjonarzy Oblatów w pierwszą 
Wigilię Bożego Narodzenia, to o. 
Andrzej i o. Radosław prawie pła­
kali z tego powodu. Ale sytuacja z 
czasem się zmieniła na lepsze i dziś 
w Aszchabadzie powstała dosyć 
liczna, jak  na tamtejsze warunki, 
parafia rzymskokatolicka.

Znam od lat ojca Andrzeja 
jako dobrego kapłana i utalento­
wanego poetę. Jest moim zda­
niem -  wielkim improwizatorem 
Słowa Bożego. W czasie rekolek­
cji w Kijowie mówił, że przygoto­
wał na kartkach teksty swoich 
rekolekcji, ale prawie nie czytał z 
tych kartek. Przemawiał do wier­
nych zebranych w kościele św. 
Mikołaja to, co mu podpowiada­
ło w tej chwili jego serce połączo­
ne z Duchem Świętym. I to sku­
piało uwagę ludzi ną tym , co 
mówi, bo było to szczere, wybit­
nie proste i otwarte na ludzi i 
Boga. Chociaż przekazywał swoją 
wiarę w Chrystusa za pomocą nie­
zbyt perfekcyjnego języka rosyj­
skiego, ale czynił to tak uroczo i 
sympatycznie, że nawet wady sta­
wały się zaletami.

Z tych rekolekcji pamiętam, 
gdy ojciec Andrzej mówił, że wszyscy 
w swoim życiu mamy tyle różnych 
zajęć, w których nie ma miejsca na

Boga. Jesteśmy 
zabiegani w tej 
życiowej karuzeli. 
A Pan Bóg czuwa 
nad namijak nad 
dziećmi i tylko 
czeka, że ktoś 
zwróci się do nie­
go z miłością, bo 
Chrystus potrze­
buje naszej miło­
ści. Twórca czło­
wieka jest zawsze 
z człowiekiem i w 

radości, i w nieszczęściu. I ta łączność 
Boga i człowieka jest nierozerwalna 
-  o czym zaświadczył sam Chrystus -  
Syn Boży.

Niewola grzechu
•«

Ojciec Madej OMI podkreślił, 
że Kościół rzymskokatolicki zawsze 
się modlił O nawrócenie Ukrainy. I 
dzięki Panu Bogu te zmiany na lep­
sze na Ukrainie nastąpiły. Gdy nowy 
premier Ukrainy Julia Tymoszenko 
powiedziała w parlamencie, że aby 
Ukraina powstała z kolan, to musi 
stać na kolana przed Bogiem — to z 
tego wynika, że Ukraina idzie w dob­
rym kierunku, ku prawdziwej a nie 
urojonej wolności. Bo tylko z 
Bogiem można budować wolne spo­
łeczeństwo. A grzech generalnie 
zniewala człowieka. Diabeł podpo­
wiada człowiekowi: Po co ci ten Bóg, 
który' cię ogranicza. Rób, co chcesz 
i będziesz wolny. Pij alkohol, pal 
„trawkę”, zdradzaj, zajmuj się seksem 
bez ograniczeń moralnych -  czyń 
swoje życie przyjemnym, bo jest krót­
kie. I człowiek idzie na tę przynętę, 
zwłaszcza w wieku młodym. Ale 
„przyjemność” grzechu szybko mija 
i następują poważne i nieprzyjemne 
konsekwencje grzechu -  rozbite 
rodziny, choroby weneryczne, alko­
holizm i narkomania.

I tylko Bógjest prawdziwą miło­
ścią -  świadczył na rekolekcjach 
o. Andrzej, bo tylko On tak uko­
chał ludzi, że oddal swego Syna 
pierworodnego na ukrzyżowanie za 
nasze grzechy. Dlatego Chrystus jest 
Wolnością i Miłością. Bóg nigdy nie 
prowadzi na manowce. A te pozo­

ry niby to wolności i miłości współ­
czesnego zabłąkanego świata pro­
wadzą konsekwentnie do zguby 
moralnej, duchowej i fizycznej. Śle­
py prowadzi ślepego ku przepaści 
krzycząc pokazuje, że to raj ziem­
ski i dobrobyt.

Czy choroba może 
być dobrem?

To był pierwsza kwestia dyskusji 
w tamach rekolekcji 12 lutego. Dru­
ga kwestia natomiast brzmiała: Co 
jest potrzebne, żeby uczucie przeros­
ło w miłość? Grupy, w których dys­
kutowano bez obecności księży, były 
niewielkie i liczyły od 7 do 10 osób. 
Wypowiadający zachowywali anoni­
mowość. Przed podziałem,pa grupy 
dosyć sceptycznie patrzyłem na tą 
część rekolekcji, bo na ogół ludzie 
są skrępowani, gdy temat dotyczy 
spraw intymnych. Ale w toku dysku­
sji zrozumiałem, że nie miałem 
racji. W mojej grupie chyba działał 
Duch Święty, bo tak szczerych i cie­
kawych opowiadali z własnego życia 
już dawno nie słyszałem. I to przy 
tym, że pierwsze pytanie - czy cho­
roba może być dobrem? -  brzmi 
dosyć dziwnie, zwłaszcza dla osób 
nie zaangażowanych w wierze 
chrześcijańskiej i tzw. pragmatyków 
a la bułchakowski Berlioz z „Mistrza 
i Małgorzaty”.

W mojej grupie gros stanowiły 
kobiety. Byłem jednym mężczyzną. 
Przypom inam  sobie  opowieść 
pełnej kobiety w podeszłym wieku 
o tym jak  jej syn służył w wojsku 
sowieckim w Afganistanie podczas 
wojny. Matka ta modliła się do Boga, 
żeby był żyw i zdrów'. Przedtem cho­
rowała, ale dzięki modlitw'om prze­
stała chorować. Ale gdy się modliła 
za swego jedynego syna, to chciała 
Bogu za jego ocalenie złożyć jakąś 
ofiarę. Dlatego powiedziała: Boże, 
jeżeli uczynisz, że mój syn wróci do 
domu żywy i zdrowy, to niech cho­
roba powróci znowu do mnie. I tak 
się stało. Syn tej kobiety powrócił do 
domu bez szwanku, ale kobieta cho­
ruje do dziś. Jej syn mieszka teraz 
oddzielnie i nie chce nawet znać 
swojej matki. Chyba nie wie komu

zawdzięcza to, że żyje? Druga opo­
wieść dotyczyła porodu kobiety w 
średnim wieku. Skutki narodzin 
dosyć dużej wagi dziecka doprowa­
dziły do tego, że niewiadomo było, 
czy da się uratować jej życie. Kom­
plikacja porodu doprowadziła do 
zaprzestania normalnego funkcjo­
nowania organizmu. Ale mąż tej 
kobiety zachował się po bohatersku, 
całodobowo nie odchodząc od łóż­
ka swojej żony. Ta kobieta jest wdzię­
czna swej chorobie, która pokaza­
ła, jak  mocno ją  kocha małżonek.

Najważniejsza 
jest miłość

W czasie rekolekcji w grupach 
mówiono dosyć dużo o miłości czło­
wieka do człowieka ale nie słysza­
łem o miłości do Boga. O tyrm 
mówił z ambony głównie o. Maddfl 
OMI. Ten wybitny kaznodzieja 
katolicki podkreślał, że Pan Bóg 
kocha nas grzesznych swoją miło­
ścią ojcowską. Tylko my -  niewdzię­
czni nie odpowiadamy wzajemno­
ścią na Jego łaski. Wielokrotnie 
powtarzamy swoje grzechy i tym 
samym bagatelizujemy Jego miłość 
do nas. Bógjest miłością, a my Jego 
dzieci niszczymy się nawzajem w 
bagnie grzechów. Ale nawet takimi, 
może nawet nie godnymi Jego 
miłości, Bóg nas kocha.

C hrystus zwyciężył śm ierć 
grzechu zmartwychwstając, tym 
samym utorował nam drogę ku 
Zbawieniu. 1 każdy człowiek w 
tym życiu doczesnym przygoto­
wuje swój los w życiu wiecznym. 
Piekło lub Raj. Nienawiść lub 
Miłość. To wszystko zależy od 
naszego wyboru.

Na rekolekcjach kijowskich w 
kościele (a nie cerkwi, jak to dziś 
brzmi po ukraińsku) św. Mikołaja 
Ojciec Andrzej Madej ze Zgroma­
dzenia Misjonarzy Oblatów Maryi 
Niepokalanej głosił Ewangelię w 
sposób poetycki całym swoim ser­
cem i życiem poświęconym Służ­
bie Bożej. I świat stał się trochę 
lepszy po tych rekolekcjach.

Eugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI 
(Zdjęcie autora)

Wystawa nastrojów i stanów
Czesław Krisztofowicz ml. - kie­
dy przywieźli na Ukrainę wyso­
kiej klasy muzykę jazzową”. I rze­
czywiście, tę polsko-ukraińską 
współpracę potwierdzały zdjęcia 
wystawy, wśród których wyraźnie 
wydzielali się muzykanci znanej 
polskiej grupy jazzowej Freelek- 
tornic (nowa nazwa grupy) pod 
kierownictwem utalentow anego 
T om asza S tań k i. N aw iasem  
mówiąc, koncert Freelektronik 
„Jazz bez” (czyli jazz bez granic) 
nie tak dawno odbył się w Kijo­
wie. Pełna po same brzegi sala, 
której ponad połowę stanowiła 
kijowska młodzież i elita muzy­
czna, przyjęła ich wesołą i lekką 
muzykę niewiarygodnie ciepło. 
Wszyscy muzykanci umieścili na

Tomasz Stańko, 
znany polski jazzm an

swym u b ra n iu  pom arańczow ą 
wstążeczkę, i tym zapewne wywo­
łał i jeszcze  większą a p ro b a tę  
kijowian.

R e d a k to r  n acze ln y  NUTY 
p . Krisztofowicz ml. również mówił 
o zespole z zachwytem: „Tak, tutaj 
u nas (na wystawie -  aut.), można 
powiedzieć, jest tylko sam jeden 
Tomasz Stańko!”

Pow iedział też, że Tomasz 
Stańko i jego grupa w latach 80. 
zrobili prawdziwy przewrót na pol­
skiej scenie jazzowej. Od tego cza­
su zespoły Tomasza Stańki, które 
często się zmieniały i znane są w 
muzyce jako eksperymentatorzy i 
poszukiwacze nowych ujęć.

Ale wróćmy do wystawy. Auto­
rzy zdjęć to ukraińscy fotografi­
cy, którzy naprawdę nie są obo­
ję tn i na dobrą muzykę i własne 
czasopismo NUTA. Wielu z nich 
rezygnuje z korzystnych propozy­

cji i nadal zajmuje się ulubioną 
sprawą.

Kiedy zapytałam pana Kri- 
sztofowicza ml., co redakcja cza­
sopisma chciała powiedzieć pre­
zentując tę wystawę, odpowie­
dział: „Po p ro s tu  chcieliśm y 
pokazać fajne fotki, które zgro­
madziliśmy. Tutaj eksponujemy 
tylko to, co robiliśmy specjalnie 
dla NUTY, te zdjęcia, z których 
jesteśm y dum nym i. Całość to 
ko lekcja  nastro jów  i stanów, 
przecież NUTA przedstawia nie 
tylko nuty i słowa, które nas ota­
czają, lecz p isze rów nież o 
nastrojach i tendencjach muzy­
cznych...”

D aria PIOTROWSKA

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  п р о т я г о м  року  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  Ук р а ї н и
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P am ięć

Portret

(Zakończenie z  nr 250)

- P an i m ą ż  b a r d z o  lu b ił 
kw iaty. Pew nie czę s to  p r z y n o ­
sił j e  Pani w prezencie?

- Lubi! na nie patrzeć, lubił o 
nich pisać, bardzo lubił je  ofiaro­
wać. Wjego pokoju również rośnie 
mnóstwo kwiatów w doniczkach. 
Trudno przeżywałam jego śmierć i 
zapomniałam o kwiatach, które są 
wjego pokoju, nawet nie wchodzi­
łam do pokoju. Tylko na dziewiąty 
dzień po śmierci męża przypomnia­
łam sobie o nich, kiedy w końcu 
weszłam do pokoju. Byłam zdumio­
na tym, co zobaczyłam: wszystkie 
kwiaty kwitły. Nawet te, które kwit­
ną tylko latem. On lubił kwiaty, a 
one lubiłyjego.

- Jakie kwiaty lubił darować?
- W ciągu całego roku darował 

mi kwiaty. Zimą chodził do lasu, 
wykopywał spod śniegu korzeń 
cebulicy, pielęgnował w swoim poko­
ju, tak, żebym ja  tego nie spostrzeg­
ła, a potem darował mi te kwiatki. 
Nasza córka Oksana urodziła się w 

firnie i Walenty codziennie przyno­
sił mi kwiaty cebulicy. Kiedy prawie 
po ośmiu latach znów okazałam się 
w domu połogowym, lekarz mnie 
zapytał: „Czy to Pani jest tą kobietą, 
dla której mąż w styczniu codzien­
nie przynosił kwiaty cebulicy?”

- A W asze d z ie c i  Z m arły  
rów n ież  u czy ł kochać naturę?

- Mamy córkę Oksanę i synaJur­
ka. Córka mieszka w Rosji, syn - w 
Polsce. Od pierwszych lat ich życia 
Walenty chodził z nimi do lasu, uczył 
nazw każdego ptaka, każdego kwiat­
ka, każdej trawy. Kiedyś spacerując 
nad Teterewem mały Jurek znalazł 
dziką czereśnię. Od tego czasu nazy­
wamy ją czereśniąjurka. Onajest sta­
ra, olbrzymia, jej jagody są kwaśne, 
ale kwitnie wspaniale. W końcu 2000 
roku Walenty przeżył trzy operacje i 
tylko wiosną 2001 poczuł się lepiej. 
Pierwsze miejsce, które my odwiedzi­
liśmy, to było miejsce, gdzie rośnie 
czereśniaJurka. Wtedyjeszcze nagra­
liśmy tam krótki, 15-minutowy film. 
Walenty zawsze chodził do tej cze­
reśni, kiedy tęsknił za synem.

-A w  ja k i  sp o só b  p .  Walen­
ty p o p r o s ił  P anią  o rękę?

- To było późno wieczorem, 
spacerowaliśmy niedaleko starego 
kina. Walenty klęknął pizede mną na

Prawdziwy
romantyk

24 grudnia 2004 roku odszedł od nas wielki człowiek, wielki 
Polak Walenty Grabowski. Poeta, dziennikarz, redaktor, patrio­
ta ziemi, na której urodził się i żył. Człowiek ten bardzo dużo 
zrobił dla Polaków Żytom ierszczyzny, ponieważ w ciągu wielu 
lat był prezesem, ojcem chrzestnym  i krewnym w jednej osobie 
dla Polonii swojego miasta.

Celem tej publikacji jest to, żebyście W y, C zytelnicy „DK", 
odkryli dla siebie w osobie Zmarłego nie tylko Grabowskiego- 
działacza, ale przede w szystkim  -  Grabowskiego-człowieka. A 
nie byłoby to możliwe bez otwartości i serdeczności jego żony - 
Raisy Grabowskiej. Dziękujemy Pani Raiso za tę rozmowę.

kolana i poprosił mnie 
o rękę. Ja  zgodziłam 
się, ponieważ lubiłam 
go. W kwietniu spotka­
liśmy się, a 7 lutego już 
było wesele.

- J a k  w spom ina  
Pani W asze wesele?

- Pieniędzy nie mie­
liśmy i ja  mówiłam 
W alentemu, że może 
nie trzeba robić żadnej 
imprezy. Na co on mi 
powiedział: „Kiedy bę­
dziesz miała 75 lat, wypo­
mnisz mi, że nie zrobi­
łem ci nawet wesela!”
A zatem nasze wesele 
było bardzo skromne, 
p ro s te , ale  w esołe.
O brączek  n ie  było, 
spędziliśm y razem  
całe życie bez obrą­
czek. Chciałam kupić obrączki na 
40. rocznicę naszego wesela, ale 
niestety...

- Życie żon y p o e ty  to  nie tyl­
ko poezja , praw da?

- Oczywiście. Być żoną poety nie 
jest rzeczą prostą. Walenty żył swo­
ją  twórczością, swoimi wierszami. 
Ale codzienne życie wymaga też 
czegoś innego: na przykład cza­
sem wbić gwóźdź w ścianę. Walen­
ty był wjakimś sensie oderwany od 
realności i bytu. Dla niego nie 
było ważne w co on jest ubrany, 
czy coś będzie jadł. Najważniejsze 
- to jego praca, jego poezja. Zaw­
sze dużo pracował, ale i zawsze 
znajdywał czas dla swojej rodziny. 
Byl bardzo mądrym człowiekiem, 
dużo wiedział, orientował się pra-

Młody Walenty Grabowski trzym a 
na rękach  synka Ju rka

wie we wszystkim i tę wiedzę prze­
kazywał naszym dzieciom.

- Przypuszczam , ż e  podobnie 
ja k  mnóstwo innych rodzin p r ze ­
żyw a liśc ie  czasem  m aterialne 
problemy.Jak Walenty zachouy- 
w al się w  takich sytiuicjach?

- W tej kwestii zawsze byliśmy 
zgodni: jeśli cośjest- to dobrze, cze­
goś nie ma - znaczy nie trzeba. Kie­
dy ludzie kupowali meble, my kupo­
waliśmy książki, chodziliśmy do tea­
tru. U nas nigdy nie było złota, 
futer, skór, ale to nie było ważne.

- Bardzo dużo  Pani m ąż z ro ­
bił dla Polaków Żytomierza...

- Tak. Można powiedzieć, że 
razem z panem Szałackim zaczy­
nał odrodzenie ruchu polskiego 
na Zytomierszczyźnie. Zaprasza!

do stow arzyszenia pierwszych 
ludzi, był prezesem tej organiza­
cji. W tych czasach był już dobrze 
znanym poetą w Żytomierzu, dla­
tego było mu prościej rozwiązywać 
wiele problemów. Bardzo chciał 
odrodzić tu  lite ra tu rę , taniec, 
muzykę polską, oddawał się tej 
sprawie całkowicie. Razem z inny­
mi ludźmi aktywnie zajmował się 
pracą na cmentarzu polskim.

-A le w  pew n ym  m om encie  
Walenty Grabowski p rze s ta ł za j­
m ow ać s ię  sp ra w a m i Polonii 
Żytom ierza. Dlaczego?

-Wszystko, co Walenty robił dla 
odrodzenia polskości, robił bezin­
teresownie. A przecież niektórzy 
zaczęli robić z tego biznes, zarabiać 
na tym. On bardzo boleśnie to prze­
żywał, ponieważ razem z tymi oso­
bami zaczynał odrodzenie ruchu 
polskiego, ponieważ ci ludzie kie­
dyś byli inni i on pamiętał ich inny­
mi. Walenty nie mógł na to spokoj­
nie, obojętnie patrzeć i przede wszy­
stkim dlatego przestał aktywnie zaj­
mować się sprawami Polonii.

- Ile własnych książek  w ydał 
Walenty Grabowski?

- Walenty wydał 19 książek. 
Wydanie każdej swojej nowej książ­
ki odbierał jak narodziny dziecka. 
Było to dla niego wielkim szczęściem 
i radością. W ciągu czterech lat 
choroby Walenty wydał sześć ksią­
żek. W ogóle, kiedy Walenty za­
chorował, zaczął pisać więcej.

- Z a w sze  lubiła Pani je g o  
tw ó rc zo ść , a c z y  b y ła  P an i 
ró w n ież  je g o  krytykiem ?

- Tak. Jeśli coś mi nie podoba­
ło się w wierszu, zawsze mówiłam 
o tym. Ciekawie, że moja opinia 
zawsze zbiegała się z opinią tych 
ludzi, którzy pisali recenzję książ­
ki. Walenty uznawał moją krytykę, 
ona była dla niego ważna.

- Co w ż y c iu  j e s t  n a jw a ż­
n iejsze?

- Życie jest podobne do pięk­
nego kwitnącego ogrodu i naj­
ważniejsze jest to, aby tak przez 
n ie  przejść , żeby n ie złam ać 
żadnej gałązki.

- Jak im  p o zo s ta n ie  m ą ż  w  
Pani pam ięci?

- Delikatnym. On zawsze się bał 
obciążyć mnie. Nawet zmarł bardzo 
cicho, spokojnie, we śnie, w noc 
Wigilijną. Ajeszcze zawsze będę go 
pamiętała uśmiechniętym...

R ozm aw iał 
Eugeniusz KLIMAKIN

Klub 64
Prowadzący  

Witalij Gorelik

Mozaika szachowa
New-W asiuki w  Saharze

Tygodnik londyński „Metropo- 
liten Revue” w drugim numerze z 
dnia 3 września 1892 roku zapro­
ponował organizację szachowego 
meczu między Ziemią i Marsem 
na pustyni Sahara w pn. Afryce. 
Według projektu ten pomysł miał 
zaciekawić Marsjan i wywołać u 
nich zainteresowanie do Ziemian
1 Sachara miała stać się centrum  
szachowym Wszechświata. Nieste­
ty, tygodnik nie potrafił podjąć 
niezbędnych kroków dla realiza­
cji tej idei: po edycji czwartego 
num eru zbankrutował.
N iech  p łac i przegrany

W kwietniu 1882 r. gazeta włos­
ka „Gadzettinno” pisała, że w klu­
bie szachowym Wenecji każdy kto 
przegrał partię musi wpłacić do kasy 
klubu 15 zoldi.
Jak daw no

Mity Cejlonu twierdzą, że sza­
chy były tu znane jeszcze 5 tysięcy 
lat temu. Jeden z mitów opowia­
da, że król Rawana próbował z 
pomocą szachów odwrócić swego 
syna księcia Ramu od marzeń o 
p ięknej księżne Sicie, z którą 
chciał ożenić się sam.

Podajemy rozwiązania zadania
2 D. Clark, 1879, Nr 2 DK:

W d6!a)l...Krd6 2He6# 
b )l...K rf6  2We6# 

Prawidłowe rozwiązania nadesła­
li: Stanisław Zawisza (Żytomierz),Jeny 
Kamiński (Skałat), Andrzej Koraszew- 
ski (Winnica), Michał Stankiewicz 
(Stanisławów), Anna Kowalczyk (Odes- 
a), Roman Haszczyński (Kijów) 

Zadanie 3 
A Halicki (1890)
Białe: Krgl, Hc6, Kc5, a3 (4) 
Czarne: Kra5, Gc4, Kd6 (3)

Mat w dwóch posunięciach

Studium dyrygentów

Ku uwbbze muz\jków
K oszaliński OddziałStowarzyszenia „Wspólnota Polska” 

jak co roku ogłasza nabór słuchaczy na I rok Studium 
Dyrygentów Chórów Polonijnych, na którym zajęcia odbędą się w 
dniach 10-23  lipca.

Istnieje także możliwość uczestnictwa w chórze „Ojczyzna” skła­
dającego się wyłącznie ze słuchaczy Studium, co wiąże się z przedłu­
żeniem pobytu w Koszalinie do dnia 30 lipca 2005 r. Warunkiem jest 
uzyskanie środków finansowych z Kancelarii Senatu, o czym powia­
domimy w terminie późniejszym.

W pierwszej kolejności będą 
przyjmowani kandydaci posiadają­
cy ukończoną średnią szkołę muzy­
czną lub wyższą uczelnię muzyczną, 
oraz pracują z chórem polonijnym 
lub polskim poza R.P. w charakte­
rze dyrygenta lub jego asystenta.
Ponadto zgłaszać się mogą osoby 
kierujące dziecięco-młodzieżowymi 
zespołami wokalno-muzycznymi.

Bardziej dokładną informację można uzys­
kać w  kijow skiej siedzibie ZPU, teL: 216-31-77 
(ul. Gogolewska 23).

III Ogólnopolski Konkurs Poetycki i Literacki im. ks. Józefa Jamroza - 
Kapłana M ęczennika -  „O  autentyczna w iarę"

Miejski Ośrodek Kultury w Mszanie Dolnej 
organizuje Konkurs im. ks. JózefaJamroza, któ­
ry poniósł śmierć męczeńską - został zamordo­
wany w nocy z 10/11 grudnia 2001 roku w Jelczu 
- Laskowicach. O popenionym morderstwie moż­
na przeczytać w In ternecie  pod  adresem : 
www.morderstwo.kaplana.nowatorski.pl

Konkurs będzie przebiegał pod hasłem: „O 
autentyczną wiarę”, którą w sercach ludzi chciał zako­
rzenić Kapłan - Męczennik głoszący piękne i mądre 
kazania, porywające serca słuchaczy do Boga.

Oczekujemy na wiersze o tematyce religij­
nej, będące wyrazem przeżywania wiary w dzi­
siejszym świecie oraz na wspomnienia ze spot­
kań z zamordowanymi kapłanami. Nowością w 
konkursie będzie odrębna kategoria - Twór­
czość dzieci do lat 16. Jury będzie oceniać pra­
ce w następujących kategoriach:

1. Poezja
2. Wspomnienia - świadectwa

3. Twórczość dzieci do lat 16. (tematyka dowolna, 
poezja i proza)

We wszystkich kategoriach zostaną przyznane nagro­
dy i wyróżnienia. Prace opatrzone godłem - trzy wiersze 
w trzech egzemplarzach, nigdzie nie publikowane i nie 
nagradzane oraz wspomnienia - świadectwa - bez ograni­
czeń należy przesyłać do 30.09.2005 roku na adres:

Miejski Ośrodek Kultury, ul. Jana Pawła I I 1, 34-730 
Mszana Dolna (z dopiskiem na kopercie „O autentyczną 
wiarę”).

Uwaga! Do kopert)7 z pracami należy włożyć zaklejoną 
kopertę z rozszyfrowanym godłem, z podanym imieniem, 
nazwiskiem, wiekiem autora, adresem, telefonem i krótką 
biografią. Uroczyste rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w 
październiku 2005 roku w MOK w Mszanie Dolnej. O 
dokładnym terminie laureaci zostaną powiadomieni.

Autorzy przystępujący do konkursu wyrażają zgodę 
na nieodpłatne publikowanie nadesłanych utworów oraz 
na przetwarzanie swoich danych osobowych w publika­
cjach i ogłoszeniu wyników.

7

http://www.morderstwo.kaplana.nowatorski.pl
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Z l o t  „ m o r s ó w ”

Ponad 300 amatorów kąpieli w lodowatej wodzie z 
Polski i zagranicy zanurzyło się w Bałtyku. “Morsy” zje­
chały do Mielna pod Koszalinem na swój II Międzyna­
rodowy Zlot.

Kąpiący, mimo padającego śniegu spędzili w wodzie, 
która o tej porze roku ma 0 stopni Celsjusza, około 20 
minut. Kilku śmiałków przedłużyło kąpiel do 40 minut. 
“Morsów” podziwiała na mieleńskiej plaży kilkutysię­
czna publiczność.

Kąpieli zażywało m.in. też trzech 16-latków z Biesła- 
nu, którzy wraz z innymi dziećmi i ich rodzinami wypo­
czywają w tej nadmorskiej miejscowości. Kąpało się też 
kilku Niemców.

Bezpieczeństwa kąpiących strzegło 20 płetw onur­
ków, straż graniczna i służby medyczne.

Z a u r o d z e n ie  d z ie c k a
5 tys. zł jed n o razo w e j pom ocy finansow ej za 

u ro d zen ie  lub  adop tow anie  dziecka zakłada p ro ­
je k t  uchw ały  p rzygo tow any  p rzez  w arszaw skich 
radnych. Tzw. becikowe otrzym ują ju ż  m atki w róż­
nych m iastach Polski - na przykład w Krakowie je s t 
to tysiąc zł.

Do otrzym ania pom ocy finansowej upraw niony 
będzie także ojciec (opiekun prawny) samotnie wycho­
wujący dziecko.

O p a n i a c h  n a  w e s o ł o

Lekarz bada kobietę.
- Potrzeba pani więcej rozrywki. Powinna pani robić 

coś na co ma pani największą ochotę.
- Niestety - wzdycha kobieta - mam bardzo zazdros­

nego męża.
* :jc J)c

-Jesteś głupia, podstępna, fałszywa, kłamiesz, zdra­
dzasz m nie...

- Mój d rog i, p rzec ież  każdy człow iek  ma jak ieś  
drobne wady...

- Ale się postarzałaś! - wykrzykuje jedna kobieta  
do drugiej po pięciu latach niewidzenia się.

- A ja cię poznałam  tylko po twojej dawnej sukien­
ce! - odwzajemnia się kom plem entem  druga.

D laczego tak m ało kobiet gra w piłkę nożną?
- Bo nie tak łatwo znaleźć jed en aście  kobiet, któ­

re chciałyby wystąpić w takich samych kostium ach.

- W jakim wieku jest pani córka?
- W najgorszym : już za duża na lalki, a za m łoda  

na ch łopców !

F r a s z k i
W iesław a Zięby

I Rajskie życie
Adam nie miał zwyczaju 
zdradzać swej Ewy w Raju, 
za to Ewa znudzona mężem 
pysznie bawiła się z wężem.

I Z życia ula
Im pszczółki młodsze,

I tym miodki słodsze

Słuchaj stary... Jakby ci tu 
powiedzieć... Jesteśm y przyja­
ciółmi już  od dawna. To jasna 
spraw a. Znam y się od  la t, 
jednym  słowem dobrzy z nas 
koledzy. Wiesz, znalazłem się w 
takiej trudnej sytuacji... mam 
teraz trochę problemów, ciut 
życiowych komplikacji. Oczywi­
ście to tylko przejściowe, to nic 
poważnego. Wcale się nie m ar­
twię. Mam am bitne  plany na 
przyszłość. Żebyś sobie czasem 
nie  pom yślał. W n ieda lek ie j 
perspektywie mam rozkręcenie 
interesu. W końcu z czegoś trze­
ba żyć...

Posłuchaj... Nie pożyczyłbyś 
mi z... 500zł. To dużo...? Nie żar­
tuj, chyba nie dla ciebie! Prze­
cież d o b rz e  ci się pow odzi. 
Kupiłeś nowy telewizor i radio... 
Pewnie, że nic mi do tego. Tyl­
ko tak mówię. Niech będzie dla 
równego rachunku 400zł. Nie 
musisz się martwić o zwrot pie­
niędzy. Znasz mnie znakomicie, 
jestem  poważnym człowiekiem. 
Zawsze możesz na mnie liczyć. 
Jakby co - walisz do mnie i masz 
za ła tw ione! O d d am  ci za 
tydzień - góra dwa. To pewne 
jak  w szwajcarskim banku. Chy-

P O Ż Y C Z K A

ba mnie nie podejrzewasz, że ci 
nie zwrócę?! Bo się pogniewam, 
tacy dobrzy kumple jak  my.

W iem , wiem. Ty też masz 
wydatki. Trzeba zapłacić za mie­
szkanie, za prąd, że musi starczyć 
najedzenie i ubranie. Ale to wszys­
cy mają te kłopoty. Może byś tak 
zaczął oszczędzać...? Dobra, niech 
już będą trzy setki. Pożyczę resztę 
od kogoś innego. Nie myślałem, 
że z ciebie taka sknera. Wiesz, nie 
wiem czy zabrać się za handel, czy 
za usługi. Do końca nie zdecydo­
wałem . Czy otw orzyć sk lep ik  
odzieżowy, czy chemiczny? Na tym 
można robić prawdziwe kokosy. 
Zatrudni się sprzedawczynię, ze 
dwie osoby obsługi. I siedzisz w fote­
lu, a pieniążki same wpadają do 
kieszeni. Może chciałbyś zostać 
wspólnikiem...?

Dwieście to już  chyba poży­
czysz...? To żadna forsa. Co dzisiaj 
można kupić za 200zł? To dla cie­
bie też dużo pieniędzy...? Nie 
przesadzaj. To tylko jeden  bank­
not. Albo pojadę na pewien czas 
na zachód. To też jest niezła kon­
cepcja! Niemcy, Francja, A ustria-

to są bogate kraje. Jakie oni mają 
autostrady! Jakie nowatorskie 
budownictwo,jaki poziom życia! 
Sam wiem, bo widziałem w tele­
wizji. Tam ludzie żyją pełną pier­
sią, nie jak  u nas. A jakie oni 
mają zarobki!!! Kilka razy wyższe 
niż nasze. Wyobrażasz to sobie! 
Nic nie robią, bo maszyny za 
nich pracują. A forsa, że żyć i nie 
umierać. Oni tam wszyscy mają 
samochody i własne domy.

Dawaj setkę i idę do domu. 
Zasiedziałem się już  u ciebie. 
Nie sądziłem, że ty jesteś taki 
ciężki w rozmowie. Tyle czasu 
już straciliśmy. Stary, zrozum. 
Zasiłek dopiero za kilka dni, a 
wypić by się chciało. Bądź czło­
wiekiem. Pomóż przyjacielowi 
w biedzie. Przecież ci oddam... 
Możesz mi ufać... Co, stoi - szta­
ma!? Proszę cię pomóż...

Tylko 20zł...? Tak mało... 
Myślałem... Dobra, chociaż to 
dawaj. Co do grosza oddam  ci 
za tydzień. Bądź spokojny. Pa, 
wkrótce się widzimy. Trzymaj się 
przyjacielu...

Minął tydzień, m inął mie­
siąc, minął rok. Nie oddał do 
dzisiaj...

D. R.

• Kobiety mają 
w rodzone zadatki 
na c zę ste  w yd a tk i

• Im g orszy cieśla, 
tym  w ięcej w iórów
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